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(Położenie dyplomatyczne kwestyi egipskiej. — Niepewność sy- 
tuacyi i zbrojenie się Franoyi. — Klęski wojenne: pożary w 
Aleksandryt i nowa rzeź Europejczyków. — Arabi bej zamie­
rza podobno wysadzić Aleksandryą w powietrze i cofnąć się z 
wojskiem w głąb’ kraju. — Admirał Saymour rozpoczyna 
układy z Khedywcm i żąda nowych posiłków ¿¡kraju. — Nowy 
nacisk mocarstw europejskich na Portę i przyszłe propozycye 
angielskie. — Interwencya włosko-angielska to Egipcie. — Py- 
walizacya pomiędzy Austro-Węg. a Rumunią o panowanie na Du­
naju ; projektu rumuńskie i węgierskie. — Iłekonstrukcya ga­

binetu rumuńskiego. — Kowy herb królestwu serbskiego.)
Śmiałe wystąpienie Anglii w Egipcie, poparte ener­

giczną akcyą wojenną admirała Seymoura, wytworzyło 
nowe położenie dyplomatyczne kwestyi egipskiej. I)y- 
plomacya austryacka stanęła po stronie Anglii, i jak 
nam donosi dziś korespondent nasz wiedeński, chwali w 
urzędowej Wiener Ztg. śmiałą i energiczną postawę 
Anglii wobec dyktatorów egipskich. Huku dział angiel­
skich ustraszono się i w Berlinie, gdzie nagła a nie­
spodziewana nastąpiła teraz zmiana frontu. Na oneg- 
dajszem posiedzeniu Izby niższej oświadczył, jak wia­
domo, p. Dilke, że Niemcy w depeszy wystosowanej do 
gabinetu angielskiego nazwały bombardowanie fortów 
aleksandryjskich aktem zupełnie legalnym. To nagłe 
przerzucenie się Niemiec na stronę Anglii jest nową 
zagadką, którą nam przyszłe dopiero wypadki wyjaśnić 
zdołają. Dziś nikt nie ośmieli się zagadki tej rozwię- 
zywać i twiedzić, że zwrot ten polityki pruskiej nastąpił 
dopiero w tój chwili, w którój kanclerz niemiecki stracił 
wszelką nadzieję popchnięcia Fraucyi w wir wypadków 
egipskich. To wszakże zdaje się być faktem, że książę 
Bismarck popiera dziś gorąco Auglią, jak gdyby mu 
zależało na tern, ażeby między Auglią a Francją do­
prowadzić do starcia. Za przykładem Berlina i Wiednia 
idzie i Petersburg. Rosyjski organ ministeryaluy zwija 
teraz chorągiewkę, i chwaląc energią Auglików, tak 
pisze

Angielska dyplomacya zapewnia, że bombardowanie 
fortów aleksandryjskich jest czystym środkiem militarnym 
i nie zmniejsza bynajmniej wartości jej podpisu pod t. zw 
protokółem, bezinteresownym. Lojalność gabinetu angiel­
skiego jest pewną rękojmią a zarazem osłabieniem tego 
przykrego wrażenie, jakie sprawiło w całej Europie bom­
bardowanie fortów aleksandryjskich. Byłoby rzeczą bardzo 
pożądaną, ażeby Porta choć teraz poznała, iż roztropniej 
byłaby sobie postąpiła, gdyby się była przyłączyła do mo­
carstw i w ten sposób zapobiegła katastrofie.

Tak tedy Anglia zyskuje niespodziewanych sprzy­
mierzeńców i zdobywa dawne stanowiska jako wielkie 
mocarstwo, bez którego woli i aprobaty zajść nie może 
ani jeden wielki fakt historyczny na kontynencie euro­
pejskim i na dalekim Wschodzie. Mimo to wszystko 
sytuacja w polityce międzynarodowej wielce jest nie­
pewną, i tern się tłómaczy ów pospiech, z jakim zbroją 
się dwa rywalizujące z sobą mocarstwa zachodnie. O zbro­
jeniach się Anglii pisaliśmy już niejednokrotnie, dziś 
zanotować rnusimy, że Frazcyą z podwojoną energią 
dokończą swych zbrojeń, ażeby przyszłe wypadki nie 
zaskoczyły jej nieprzygotowaną. Jak opowiada telegram 
paryski, nadzwyczajny ruch panuje w tej chwili w por­
tach francuskich. W arsenale w Cherburgu nie ustają 
roboty nawet w nocy. Wszystkie okręty w porcie cher- 
burskim bywają na gwałt uzbrajane. Okręty wojenne 
„Reine blanche“, „Flandre*-, „Gauloise“ i „Internat“ 
gotowe są już do wyjazdu, i tylko 3 okręty: „Fulrni- 
nant“ z dwoma uszkodzonemi statkami pozostają w porcie 
do straży brzegów moskith.

Ale wróćmy do glównćj rzeczy i przypatrzmy się 
wypadkom, dokonywającym się w tej chwili w Aleksandryi. 
Podczas gdy paszcze dział angielskich skierowane są 
dotąd ku warowniom, w mieście samem szaleje stra­
szliwy pożar i sfanatyzowaue pospólstwo arabskie nowej 
dopuszcza się rzezi na pozostałych Europejczykach, i ra­
buje ich mienie. Komendanci egipscy, rozpoczynając 
układy o kapitulacją, chcieli jedynie zyskać na czasie. 
Jak słychać, miasto jest podminowane; Arabi bej ma 
zamiar wysadzić je w powietrze i cofnąć się do Kairu. 
Admirał Seymour chce na nowo zawiązać stosunki 
z khedywą, któremu grozi wielkie niebezpieczeństwo utraty 
życia. Jak donosi Daily News, zawezwały wszystkie 
wielkie mocarstwa Portę, ażeby przywróciła w Egipcie 
powagę wice-króla. Odpowiednia nota została już zredago­
waną i będzie wręczoną Porcie jeszcze w bieżącym 
tygodniu. Niebawem ma napowrót podjąć na nowo swe 
prace i konferencya carogrodzka. Gdyby Porta nowe 
stawiać miała trudności i nowe robić wybiegi, ażeby 
zyskać na czasie, wtedy ambasador angielski zapropo­
nuje konferencyi nowe środki w celu złamania oporu 
Turcji. Jak zaręcza Times, przyjmie Anglia pomoc 
któregokolwiek mocarstwa europejskiego podczas inter­
wencji swej w Egipcie; najpożądańszą jednak dla Anglii 
byłaby, jak pisze Times, kooperacja z Wiochami. Brat 
króla Humberta, książę Connaught, przyjął już podobno 
ofiarowaną sobie komendę nad brygadą wioską, która 
ma popłynąć niezadługo do portu aleksandryjskiego. — 
W tej chwili donosi depesza z Londynu, że dnia wczo­
rajszego o godzinie trzy kwadranse na ósmą wieczorem, 
słyszano tuż po wysadzeniu na ląd marynarzy angiel­
skich grzmot strzałów karabinowych po ulicach Ale­
ksandryi. Odnośne telegramy, któreśmy powyżej po 
krotce streścili, znajdzie czytelnik w całej rozciągłości 
w osobnej rubryce, gdzie i nadal zamieszczać będziemy 
wszystkie doniesienia telegraficzne, odnoszące się do wy­
padków w Egipcie.

Podczas gdy nad brzegami Egiptu rozgrywa się w 
tej chwili wielki dramat historyczny i chodzi o to, które 

państw europejskich wywalczy sobie hegemonią w krai­

nie Faraonów, i na nowym europejskim kontynencie to­
czy się wprawdzie nie głośna i nieoświecoaa ogniem 
dział armatnich, ale równie uporczywa walka o panowa­
nie na rzece Dunaju. Walkę tę prowadzą dwa państwa: 
silna Austrya i świeżo kreowane królestwo rumuńskie, 
popierane moralnie a zapewnie i materyalnie przez Ro­
sją, dla której posiadanie wielkiej słowiańskiej rzeki jest 
niezbędnym warunkiem dalszych zaborów i pochodu na 
Carogród. Kwestya żeglugi na Dunaju i rywalizacja 
dwóch wspomnianych państw nadbrzeżnych dokładnie 
jest znaną czytelnikom naszym, bośmy ją z okazyi zna­
nego projektu Barrera i obrad komisji dunajskiej bar­
dzo szczegółowo po kilkakrotnie wyjaśniali. Dziś przy­
pominając kwestyątę ponownie, zapisujemy jedyuie kilka 
faktów, wynikłych z tój rywalizacyi austryacko-rumuń- 
skiój o supremacyą na Dunaju. Rząd rumuński do­
znawszy porażki w międzynarodowej komisja dunajskiej, 
usiłuje teraz drogami uboczuemi poprzeć swe pretensye
1 w tym celu nosi się z myślą poprowadzenia nowych 
linii komunikacyjnych, któreby Rumuuią zbliżyły do Du­
naju i zabezpieczyły jej trwałe na nim panowanie. —- 
Urzędowy dziennik rumuński ogłosił w tych dniach kon­
kurs na budowę i połączenie kolei żelaznej Kustendże-Czar- 
nawoda z koleją Bukareszt-Feretti, jako też konkurs na 
budowę wielkiego mostu na Dunaju i tunelu podrzecznego. 
W tym celu wyznaczył rząd rumuński 100 tysięcy fr. 
nagrody. Suma ta zostanie rozdzieloną pomiędzy trzech 
techników, którzy najlepsze plany nadeślą; nagroda za 
plan budowy tunelu wynosi 50 tysięcy franków. Ko­
szta budowy mostu na Dunaju obliczono na 20 milionów. 
O nagrody konkursowe współubiegać się mogą technicy 
całego świata. W tej samej chwili, w której Rumuni 
zabierają się do wykonania wielkich tych robót komu­
nikacyjnych, krzątają się i Austryacy około polepszenia 
żeglugi na Dunaju. Główny nacisk wywierają na wspól­
ny rząd Węgrzy, którzy i w tej sprawie bardzo dobrze 
oceniają wartość tej ważnej komunikacyi wodnej. Z po­
wodu chwilowych przeszkód, tamujących ulepszenie że­
glugi w kierunku ujścia Sulinj’, zwrócili Węgrzy uwagę 
swą na konieczność uregulowania koryta rzeki w kierun­
ku zachodnim. Węgrzy ofiarowali wspólnemu rządowi 
16 milionów złr., które chcą płacić ratami rocznemi po
2 miliony. Węgrzy słusznie dowodzą, że wybudowanie 
tunelu św. Gotarda kładzie zapory handlowi austryacko- 
węgierskiemu, że przeto monarchia, ażeby zapory te 
usunąć, nie powinna żałować pieniędzy i z całym zapa­
łem podjąć pracę około polepszenia żeglugi na Dunaju 
ku zachodowi, by w ten sposób zapobiedz klęsce, 
jakaby w przeciwnym razie spotkać musiała konkuren 
cyą Austro-Węgier na targach Niemiec południowych 
i Szwajcaryi.

W składzie gabinetu rumuńskiego zajdą niezadługo 
pewne zmiany. Według dziennika Nomanul złoży tekę 
spraw wewnętrznych Bratiauo i obejmie ministerstwa 
wojny, ministrem zaś spraw wewnętrznych zostanie za­
mianowany p. Kitzu, który dotąd piastował tekę spra­
wiedliwości ; dotychczasowy minister spraw zagranicz­
nych Statescu obejmie tekę sprawiedliwości, a Demetriusz 
Sturdza albo Campineouo ministerstwo spraw zagra­
nicznych.

Młode królestwo serbskie zmienia dotychczasowy 
swój herb. Dzienuik urzędowy ogłasza już ustawę, do­
tyczącą przyszłego godła państwowego. Herb serbski 
przedstawiać będzie dwugłowego orła z koronami kró- 
lewskiemi; na piersiach orla umieszczony zostanie dotąd 
używany biały krzyż w czerwonem polu. Brzegi tarczy 
herbowej otaczać będzie purpurowy płaszcz królewski, 
podbity’ gronostajami.

Wyto« r y.
Komitet powiatu mogilnickiego zapro­

sił ze sprawozdaniem szanownego posła K. Kan- 
taka. Termin tego wieca relacyjnego jeszcze nie 
oznaczony.

Poseł JPUaski nie przyjmie nadal mandatu po­
selskiego — tak donosi Dzień. Vozn.

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:
W Krotoszynie na powiat krotoszyński dnia 18 

lipca o godzinie 11 w hotelu p. Kuschke. Sprawę z czyn­
ności poselskich zda tamże ks. dr. Jażdżewski.

W Kościanie na powiat Kościański dnia 23 lipca 
o godzinie 5 po południu w sali p. Gąsiorowskiego. Spra­
wozdania poselskiego ogłoszenie komitetu nie zapowiada.

TF Gnieźnie na powiat gnieźnieński dnia 30 lipca 
o godzinie 4 po południu w hotelu Europejskim. Sprawę 
z -.zynności poselskich zda poseł W iorzbiński.

„Spielraum.”
„Spielraum!“ — Co to za piękny wyraz, czysto- 

niemiecki, a wyrażający tak dzielnie od razu to, 
cośmy dotąd z kiepska po francusku nazywali „władzą 
dyskrecyjną!“ Nie tylko w sferach pocztowych, ale 
i w polityce wewnętrznej zaczyna się „puryfikacya“ ję­
zyka z obcych naleciałości.

„Spielraum“ — to ta różdżka czarodziejska, co 
nam ma otworzyć wszystkie tajemnicze komnaty zaklę­
tego dworu pruskiej polityki wewnętrznej, w którego la­
biryncie dotąd omackiem błądziliśmy, nie wiedząc, gdzie 
jesteśmy i dokąd idziemy !

Niech katolicy dadzą księciu kanclerzowi „Spiel­
raum“ dla wszystkich projektów, a jak nowy Archime-

des zawoła „heureka!“ znalazłem punkt, na którym 
oparłszy swą dźwignią, świat z posad wyważę

Mając „swobodę,“ można jzrobió wszystko — bez 
niej trudno coś zdziałać.

Trem. Corresp. domaga się dla rządu „swobody" 
działania celem rozwoju kościelnego pokoju i zadowole- 
uia religijnych potrzeb katolickiój ludności.“ 1 w rze­
czy samój od dawna patrzymy na to, jak bardzo te 
potrzeby wymagają uwzględnienia i jak, choćby do nie­
ba o pomstę wołały, nie czyniono im zadość,^skoro rząd 
nie miał upraguionej „swobody"

Aby przyczynić się do rozwoju kościelnego pokoju 
i .uczynić zadość potizeboin katolickiej ludności,“ przy­
jął parlament ustawę znoszącą dawniejsze przepisy 
i praktyki bauicyjne. „Potrzeba“ była tak wielka, da­
wniejsze praktyki tak niewłaściwe, że nawet liberalizm 
i postęp uznali konieczność ich usunięcia, a od dawna 
z katolikami zwaśnieni konserwatyści podali im tutaj 
dłoń pomocną. Co zrobił rząd pruski ? Oto przepro­
wadził w radzie związkowej odrzucenie tej ustawy, 
bo nie miał „swobody działania,“ i doprowadzenia do 
skutku swych dziwacznych planów. W sejmie pruskim 
natomiast wniósł rząd ustawę, domagającą się dla nie­
go nieograniczonej „swobody;“ musiał się wpra­
wdzie zgodzić na to, że za sprawą katolików ścieśniono 
nieco granice tej swobody i przyjął tak okrojoną usta­
wę w nadziei, że jeszcze dosyć mieć będzie „swobody“ 
— atoli teraz tej ustawy nie wykonywa, przekonawszy 
się o swej pomyłce, polegającej na tern, że rząd nie 
liczył się wcale z pewnym czynnikiem, stojącym 
jeszcze trochę wyżej po nad dyplomacyą parla­
mentarną.

„Bądźcie sobie ultramontanami, jakimi chcecie — 
tylko dajcie mi „władzę dyskrecyjną*“ — tak miał się 
książę Bismarck odezwać w roku zeszłym do pewnej 
wybitnej osoby z katolickiego obozu. Książę Bis­
marck myślał tutaj widocznie, że Kościół może służyć 
dwom panom.

I w szkole mogliby katolicy niemieccy uczyć po 
ultramontańsku tak, jak by chcieli, byleby tylko zgo­
dzili się na bezwzględny nadzór państwa i byleby te­
mu państwu dali nieograniczoną „swobodę działania,“ 
to jest możność przeprowadzenia w każdej chwili za 
pomocą szkoły swych zamiarów.

Z cesarstwa niemieckiego pragnie kanclerz wypę- 
diij' „biedę społeczną“ - - ale tylko w ten sposób, że 
rząd ma otrzymać „swobodę działania" w kierunku 
owładnięcia robotnikami i używania ich do swych 
celów.

Urzędnikom pragnie rząd powiększyć pensyą, abj' 
ich sobie zobowiązać; nawet na to zgodzi się książę 
kanclerz, aby cechy i inne stowarzyszenia korporacyjne 
na nowo powstały i zakwitły, — ale policya musi 
mieć „swobodę działania“, aby te cechy módz trzymać 
w karbach i zużywać do celów państwowych. W in­
teresie państwa trzeba jak najwięcój ścieśniać „swobodę“ 
osób prywatnych, a „swobodę“ państwa zwiększać i n 
infinitum przez monopole, zakapowanie kolei, prze­
jęcie stowarzyszeń zabezpieczających itp. „Swobodę“ 
parlamentu, starającego się ukrócić „swobodę“ rządu 
trzeba złamać i zgnieść, nie wykonywując jak najczę­
ściej tego, co parlament uchwali, zarzucając go stale i 
niestrudzenie projektami, które już raz lub więcej bj’ł 
odrzucił, lub zaprowadzając podatki niezależne od co­
rocznego placetum większości parlamentarnych, — i 
zwalczając zaciekle stronnictwa, które nie okazują go­
towości do zrobienia ofiary ze swej samodzielności.

Kto chce zrozumieć charakter księcia Bismarcka, 
ten zastanowić się winien uważnie nad tym wyrazem 
„Spielraum“. Łatwo byłoby wynaleźć paralelę pomiędzy 
usposobieniem jego a sposobem działania rzymskich 
dyktatorów, Kromwella i Napolecnidów itd., którzy zna­
czenie swoje nie zawdzięczali wyłącznie sobie samym, 
lecz także okolicznościom i szczęściu. Bismarck napotkał 
w początkach swego ministeryalnego zawodu na mnó­
stwo wielkich trudności, ale też z me mniejszą stałością 
uśmiechała się doń fortuna a dopomogały mu stosunki 
i okoliczności.

Ideałem jego poglądów prawodawczych jest taka 
ustawa anti-socyalistyczna, bo to ustawa czysto dykta­
torska, pozwalająca działać z wielką „swobodą“ i nie­
zależnością — a dążenia do wymożenia na parlamen­
tach jak najrozleglejszej swobody ruchu, można się 
dopatrzyć w każdym projekcie do prawa, wychodzącym 
z jego ręki. Ileż dowodów na stwierdzenie tej tezjT 
przytoczyć by można z usta w majowy cb, a nawet 
z najnowszych ustaw sądowych. Stronnictwa parla­
mentarne usiłowały okrawać te projekta, atoli ilekroć 
się zbliżyły do kanclerza, musiały mu złożyć mniej­
szy lub większy haracz na ołtarzu „swobody działania!“

Na tym bożym świecie nie masz jednakże, dzięki 
Bogu, nieograniczonej „swobody“, nie masz wszechmocy, 
którą dla siebie wyłącznie zastrzegł Najwyższy; wiedział 
to już Horacy, kiedy śpiewał:

Regum timendorum in propios greges 
Reges in ipsos imperium est Jovis,
Clari giganteo triumpho,
Cuncta supercilio moventis....
(Nad ludem twardzi panują królowie 
A królów Jowisz powściąga prawicą,
Jak raz Gigantów starł butne półgłowie 
Tak światem trzęsie ócz swych błyskawicą.

Siemieński.)
Jest Bóg na niebie, który najsilniejszych mocarzów 

trzyma w swjTm ręku, a pismo święte powiada, że On 
„sercami królów jak falami wód kieruje“ Opatrzność 
boża czuwa nad tern, aby zbyteczni miłośnicy „swo­
body działania“ nie wdzierali się za wysoko. Pelasgij-

skich „waligórów“ strzaskały jowiszowe pioruny; Archi­
medes owego „punktu“ nie wyualazł i świat spokojnie 
toczy się w kręgach ręką Wszechmocnego zakreślonych.

Nie wyważy go z posad nawet sam książę Bis­
marck. W świecie ducha istnieją prawa i zasady, wy­
pisane palcem bożym na tablicach bożego zakonu, a 
tym i największy' siłacz poddać się i posłusznym być 
musi, bo Woli Najwyższego swoją wolą nie 
przemoże.

I kto wie czy tej walki kulturnej, którą Bismarck 
kończy nieszczególnie swój zawód publiczny, nie wybrał 
właśnie Bóg, aby się o nią, jak o silną skalę zaczepiła 
i zatrzymała, niepohamowana żądza władzy księcia 
kanclerza, aby poznał silę i potęgę praw nadprzyrodzo­
nego rzeczy porządku.

Kongres wolnodumców
w Ezyniie.

Międzynarodowe stowarzyszenie wolnodumców od­
było swe pierwsze zebranie w Brukseli we wrześniu 
1880 r„ a zborzysko to miało być protestacyą nauki 
bezbożnej przeciw nauce chrześciańskiej. Materyalisty- 
czna nauka i socyalizm niemiecki nadały temu ze­
braniu właściwe piętno, a Büchner sławiony był jako 
bohater dnia.

Kongres paryski odbyty w roku zeszłym miał już 
szerszy zakres i chciał społeczeństwo uszczęśliwić ideą 
kolektywizmu, jako jedyuem lekarstwem na bóle społeczne; 
w religii żądał postawienia ateizmu jako dogmatu i detro- 
nizowania Boga chrześciańskiego; w kwestyi szkolnej 
odmawiał ojcu prawa wychowania dzieci — słowem do­
magał się zniesienia wszelkiej powagi, zburzenia i zohy­
dzenia dzisiejszego porządku społecznego. Przywódzcy 
tego zborzyska mogli ogłosić światu, że są wciele­
niem ducha wiecznej negacyi, którego Goethe określa 
słowami:

Ich bin der Geist, der stets verneint.
Wśród frenetycznych oklasków wznoszono toasty 

na pohybel bogom, na pohybel idei bosej, na zagładę 
klerykalizmu i na zagładę wszelkiej religii.

Kongres w Rzymie oznaczony na październik r. b. 
miał być zarazem obelgą dla Papiestwa i podniesie­
niem idei rzeczypospolitej socyalnej. Nieprzewidziane 
jednak przeszkody opóźniły ten zjazd armii rewolu­
cyjnej.

Pan Lepelletier powiada w dzienniku francuskim 
Moź d' Ordre, że wolnodumców włoskich powstrzymało 
stanowisko rządu, „który niechętnem okiem patrzałby 
na zbieranie się w Rzymie ludzi, przybyłych ze wszy­
stkich punktów Europy i nie uchodzących wcale za 
zwolenników monarchii.“ Następnie wpłynęły na decy­
zją wolnodumców wypadki afrykańskie, które nie pozo­
stały bez wrażenia nawet pomiędzy ludźmi „myślącymi 
tak, jak my i nie wybijającymi pokłonów^butom księcia 
Bismarcka, ponieważ kongres rzymski miałby i to zle, że 
wypłynąwszy z kongresu paryskiego zdawał się być 
myślą francuską.“ Na koniec objawiły się też i pewne 
obawy na widok jakiegoś ruchu reakcyjnego pomiędzy 
wyborcami na wieść o zamiarze odbycia kongresu wol­
nodumców w Rzymie w obliczu tego Watykanu, któ­
rego „cień ogromny pada zawsze na wznoszące się 
słońce demokracji włoskiej.“

Lepelletier przybył z okazyi odsłonięcia pomnika 
Manciniego do Genui, aby się w tej sprawie porozu­
mieć z woluodumcami, włoskimi. Walka była zacięta 
a francuski wysłannik posunął się nawet do wyrzucenia 
Włochom narodowych uprzedzeń. Pan Lepelletier przy- 
rzekt, że żaden Francuz nie przyjąłby zaszczytu prze­
wodnictwa na kongresie, który' się odbędzie w Rzymie 
w I niedzielę kwietnia.

A więc rewolucja międzynarodowa odbędzie swe 
zborzysko w wiecznem mieście, w Rzymie, w obliczu 
Watykanu. Znany jest program tego stowarzyszenia, 
łączący w sobie interesa nauki bez Boga, nagiego 
ateizmu i republiki socyalnej, rozciągającej sieć swej 
organizacyi na cały świat. Sam Lepelletier odsłania 
nam tajne zamysły protektorów tego zborzyska: „Jest 
to rzeczą nadzwyczaj ważną — są jego słowa — aby 
kongres odbył się w Rzymie i to nie tylko dla samejże 
wolnej myśli, ale także i dla ojczyzny. Nieporozumie­
nia, które wykopały przedział pomiędzy Włochami 
a Francją, znikną tern łatwiej, gdy demokraci dwóch 
tych krajów zbratają się w obliczu Watykanu. Łączność 
tych dwóch krajów była dosyć silną, kiedy synowie ich 
spieszyli razem przeciw twierdzy sewastopolskićj. Dziś 
walczymy przeciwko twierdzy daleko straszliwszej, ani­
żeli ta, która uchodziła za niewzruszoną podporę rosyj­
skiego samodzierstwa. Czyż wobec takiego dzieła nie 
mielibyśmy się znaleźć na jednej linii, my Francuzi 
i Włosi, zdążający do jednego celn, zwalczając jednych 
i tych samych wrogów, narażając się na jedne i te 
same niebezpieczeństwa i mając wspólnie zbierać owoce 
wielkiego zwycięztwa pokoju i moralności, które przy­
szłość przygotowuje batalionom wolnodumców, będącym 
przednią strażą »jednoczonych stanów Europy ?“

Zatknąć sztandar republiki na gruzach Watykanu 
i Kwirynału i przygotować w ten sposób panowanie po­
wszechnej socyalnej republikańskiej rewolucji — oto 
cel wolnodumców, wypowiedziany wyraźnie przez gło­
waczy wolnodumstwa.

Szyderstwa, przekleństwa i bluźuierstwa wolnodum­
ców całego świata, które się rozlegać będą w kwietniu 
przyszłego roku na forum lub Kapitolu rzymskim, wy-



■mierzone będą nie tytko przeciw majestatowi Papieztwa, 
ale przeciw wszelkiej i jakiójbądź powadze, przeciw któ­
rej rewolucja stawia swą dewizę : Ni Dieu, ni maître ! 
„Nie masz ani Boga, ani Pana* i * 1.“

Czy przedstawiciele porządku spokojnie patrzeć 
będą na to, jak niwecząca wszystko bezbożność wy­
prawiać będzie bezkarnie swe orgie, znosząc bezczelne- 
mi dekretami państwo, religią. rodzinę, własność — 
słowem wszystkie podwaliny społeczne?

Czy monarchowie Europy nie widzą, do czego 
zmierzają te usiłowania, czy nie cznją, jak drżą pod 
nimi trony?

Rzym, który, zatknąwszy krzyż Zbawiciela, łączył 
dotąd ludy w imię miłości, ma jako stolica kongresu 
wolnodumców stać się odtąd symbolem przyszłego pań­
stwa socyalnéj rewolucji !

korespondencie mraA poh assto.
Kruków, 11 lipca.

(Galicya zi mią obiecaną dla żydów z Eosyi, — Bocznica zwy­
cięztwa pod Wiedniem. - Szkota handlowa. - Moli ort W. 

Pola. — Mac:erz lwowska. — Sprawa imiemnizacyi).
(□) Do najważniejszych spraw bieżących należy 

niezaprzeczenie sprawa wychodźtwa żydów z Rosji. — 
Sprawa ta niepokoi ciągle umysły. Staranności władz 
naczelnych mamy do zawdzięczenia, że przynajmnićj re- 
patryacya żydów zbiegłych do Galicyi odbywa się teraz 
ciągie i na dość szeroką skalę, natomiast wywożenie ich 
do Ameryki z Brodów postępuje dla braku funduszów 
leniwym krokiem. Komitet angielski wywiózł z Brodów 
to, co mu w interesie nowćj kolonii żydowskiej w Ame­
ryce zdawało pożytecznem a o resztę się nie pyta. — 
Alliancc israelite o tyle tylko sprawą tą się zajmuje, 
że odezwami swemi uspokaja umysły swych współwy­
znawców co do dalszych rozruchów w Rosyi i ułatwia 
przez to repatryacyą, ale do wywożenia z Galicyi tych, 
którzy wrócić nie chcą, nie przyczynia się. W tych 
dniach powstała właśnie w wolnym dotąd od tej plagi 
Krakowie i jego okolicy nowa faza tej kwestyi. Dowie­
dziano się, że wielu z żydów przewiezionych już do Ame­
ryki, wraca. W Niemczech dają im, w celu pozbycia 
się ich, zasiłki na podróż aż do Krakowa, najdalej do 
Tarnowa, a ztąd znikają niepostrzeżenie, unikając sta­
rannie oka policyi i wsiąkają w miejscową ludność 
izraelicką.

Jest to żywioł najgorszy, bo ten, którego zraziła 
w Ameryce głównie potrzeba pracy. Spieszy więc do 
Galicyi, jako do ziemi obiecanej, gdzie się spodziewa za­
robku bez pracy. Wiemy już, do czego taka dążność 
prowadzi. Prasa krakowska zwraca w tej chwili uwagę 
rządu na grożące w ten sposób nowe niebezpieczeństwo. 
Zobaczymy, co władze w tej mierze uczynią.

Kraków gotuje się już do uroczystego obchodu ro­
cznicy zwycięztwa Jana III. pod Wiedniem, która jak 
wiadomo, na rok przyszły przypada. Do komitetu, ma­
jącego się zająć tym obchodem, Rada miejska poleciła 
prezydentowi miasta zaprosić stosownych członków. — 
W wykonaniu tej uchwały, prezydent postanowił zapro­
sić wice-prezydenta miasta p. Muczkowskiego, prezesa 
akademii dr. Majera, pp. Baranowskiego, Bobrzyńskiego, 
hr. Potockiego, a w razie gdyby ten nie przyjął, hr. 
Tarnowskiego i radzeę Rzewuskiego, jako wniosko­
dawcę.

Program szczegółowy ułoży dopiero powołany przez 
prezydenta komitet; tyle dotąd tylko wiadomo, że obchód 
ma być połączony z wystawą przedmiotów artystycznych 
i pamiątkowych, z epoki Sobieskiego, do której już kilka 
osób prywatnych poczyniło pewne przygotowania ; oprócz 
tego ma pamięć rocznicy uświetnić wydanie stosownego 
dzieła zbiorowego.

Potrzeba szkoły handlowej daje się w mieście na- 
szem coraz bardzie) uczuwać. Plan założenia jej zaj­
mował Radę miejską od dawna, a Sejm i Bank krajowy 
przyrzekli subwencye, pod warunkiem, aby szkoła ta 
jeszcze w tym roku weszła w życie. Warunek ten 
ratuje sprawę, któraby jak wiele innych, utonęła może 
była w wiecznem przekazywauiu jej licznym komisyom. 
Tymczasem z obawy, aby warunkiem przyrzeczone sub­
wencye nie przepadly przez odroczenie tej sprawy a d 
calendas graecas, Rada miejska na ostatniem po­
siedzeniu uchwaliła en bloc statut opracowany przez 
prof. Zatorskiego, a skoro tylko ministerstwo go potwier­
dzi, szkoła ma być bezzwłocznie wprowadzoną w życie.

Artysta nasz Juliusz Kossak przygotował już 6 
wielkich kartonów i 18 mniejszych rysunków do wspa­
niałego wydania „Mohorta“ Wincentego Pola, którćm 
się zajmuje księgarnia Altenberga (F. H. Richtera). Z 
pierwszego zeszytu, który już prasę opuścił (in folio na 
pięknym welinowym papierze), powziąść możua wyobra­
żenie o znakomitych zaletach tego wydawnictwa.

Założenie Macierzy we Lwowie dało pochop do 
zakładania po kraju Towarzystw oświaty ludowói, które 
w miarę funduszów swych albo osobnemi publikacjami 
podług potrzeb miejscowych mają uzupełniać wydawni­
ctwa Macierzy, albo zająć się rozpowszechnieniem dzieł, 
broszur i czasopism wydawanych przez Macierz. Dla 
braku wprawy, jaki się tu czuć daje we wszelkich 
sprawach łączność z ludem wiejskim inaugurujących, 
witają tu z radością wszelką pomoc, jaką w tej mierze 
od bardzićj wrutynowanej w te prace Wielkopolski uzy­
skać mogą. To też, skoro się tu tylko pojawił ks. lic. 
Chotkowski, zaproszono go zaraz do współudziału w tej 
pracy około oświaty ludu, a na walnem zgromadzeniu 
członków Towarzystwa, które się dnia 3 b. m. w Kra­
kowie odbyło, powołano go jednomyślnie na członka 
wydziału. Mamy nadzieję, że ks. licencyat, na pod­
stawie zyskanego w Wielkopolsce doświadczenia, będzie 
umiał nadać dążnościom Towarzystwa najwłaściwszy 
kierunek.

Przed kilku dniami przejeżdżał przez Kraków do 
Wiednia marszałek Zyblikiewicz. Udał on się tam, 
celem poruszenia niezmiernie ważnej dla Galicyi kwestyi 
uregulowania sprawy idemnizacyjnćj. Dochodzi nas już 
wiadomość, że starania marszałka odniosły pożądany 
skutek. Rząd zajmuje się obecnie przygotowaniem tói 
sprawy na przyszłą kadencją Rady państwa, na pod­
stawie mat°ryalu dostarczonego przez marszałka Zy- 
blikiewicza,' który już jako poseł na sejm krajowy tą 
sprawą starannie zajmował, był zawsze jćj referentem i 
zna ją też najlepiój.

nnncacye miały znajdować adherentów w kołach profe­
sorów czeskich, mnsiidibyśmy właśnie na mocy naszej 
svmpatvi dla Czechów wyrazić silne ubolewanie nad 
tak njpbezpiecznemi oznakami. Jeżeli bowiem otwarte 
rywalwacve i walki niebezpieczne są tam, gdzie należy 
sknnić wszystkich siłę w jedno ognisko, — to stokroć 
niebezpieczniejszą pokatna, oczekująca światła i kontroli 
intryga zdolna podkopać nawet najmoralniejszy organizm 
społeczny. Prawda, że w Austryi przez 50 lat wpajano 
w narody skłonności do intrygi i denuncjacji ; — jakoż 
w żadnym innym kraju enronejskim (Rosyi zupełnie 
zaliczać do Europy nie możua) szpiegostwo — Spitzel- 
thum — nie rozwinęło sie do takiego stopnia, jak 
w Austryi. Tćm koniecznićj. aby narody, które szanują 
siebie i wierzą w swą w przyszłość, wyrzekly s'ę sta 
nowczo wszelkich tego rodzaju naleciałości staroaustrya- 
ekieb.

Wiedeń. 12 lipca.
(Bombardowań'» AU-<andrv;. - qtó unck An’trvi do N’O >’ioc.

— Siannwisko Nicnroc w Turcyi, Anylia i Francy».)
(vr) Urzędowa Wiener Abcndpost zastanawiając 

się nad bombardowaniem Aleksandr y i oś­
wiadcza, że, krok ten ma na celu „złamanie zuchwałego 
uporu dzisiejszych dyktatorów w Egipcie i pokazanie 
im potęgi, którą śmieli wyszydzić.“ Tak ¡est istotnie. 
Szkoda tylko, że rząd tutejszy w zbytniój uległości dla 
Berlina nie mało przyczynił się do sparaliżowania ak 
cyi mocarstw zachodnich i wzmocnienia owej zuchwa­
łości A r a b i e g o.

Dla księcia Bismarcka energiczne wystąpienie An­
glii jest bardzo nieprzyjemném avis au 1 ec t u r. 
Oczywiście Anglia nie uznaje dyktatury żelaznego kan 
clerza. Według korespondencji carogrodzkich, ogłasza­
nych w Gazette de France, wpływ niemiecki w osta­
tnich czasach potężnie się rozpanoszył w Turcyi. Ze 
Austrya pozwoliła ua to. był to niezawodnie błąd, bo 
gdyby się stósnn i pomiędzy Berlinem a Wiedniem 
pogorszyły —zewentualnością zaś taką trzeba się zawsze 
rachować — natenczas rząd niemiecki oprócz Rosyi 
i Włoch, mógłby jeszcze Turcyą posługiwać się prze­
ciwko Austryi. Energiczny czyn Anglii będzie więc 
miał i ten dobry skutek, że w Turcyi. gdzie pokłada­
no zbyt wygórowane nadzieje w opiece niemieckiej, 
znaczenie tej opieki zostanie osłabione. Turcy spodzie­
wali się, że z łaski księcia Bismarcka przywrócą da 
wne swe panowanie w Egipcie. Gdy w tych nadzie­
jach doznaia rozczarowania, po części odwrócą się od 
Niemiec. W niemieckich dziennikach napotykamy in­
synuacje o nieporozumieniach pomiędzy Erancyą a An­
glią. Nieporozumienia te wcale nie istnieją. Rząd 
francuski bardzo chętnie oddał pierwszą rolę Anglii, 

francuski działają w tej sa- 
niezależności Egiptu i da- 
angielsko-francuskiój kontroli

Praga czoslia, 12 linca.
(Rozporządzonio co do egzaminu studentów czeskich. — Stosunki 
w kołach profesorskich. — Profesor Gindely. — Intrygi i szpie­

gostwo.)

(XX) Rozporządzenie cesarskie, dotyczące egzami 
nów na nowej wszechnicy czeskiój, wywołało tutaj pewne 
oburzenie. Według tego rozporządzenia, kandydaci 
przesłuchiwani będą w jednym fachu po niemiecku. 
Jest to mniej więcej ta sama zasada, którą zawierał 
znany wniosek dr. Granitscha, odrzucony przez autono- 
tuistyczną większość Izby poselskiej. W „drodze admi­
nistracyjnej“ rząd wprowadził więc przepisy, których 
nie można było przeprowadzić na drodze parlamentarno- 
prawodawczój. Niektórzy obwiniają dziś profesorów 
czeskich, mianowicie dr. Randę, który wczoraj otrzy­
mał tytuł hofratha, że oni podsunęli rządowi myśl owego 
przepisu, dotyczącego popisu w języku niemieckim. 
Rzecz ma się tak, że profesorowie czescy proponowali, 
aby od studentów wszechnicy czeskiej domagano się 
znajomości języka niemieckiego, od studentów zaś 
wszechnicy niemieckiej, znajomości języka czeskiego. 
To zupełuie odpowiadałoby zasadom równouprawnienia. 
Jeżeli zaś rząd od studentów niemieckich nie domaga 
się znajomości .języka niemieckiego, nie powinienby od­
wrotnego warunku stawiać studentom czeskim, gdyby 
szczerze uznawał równouprawnienie narodo­
wości i języków. Ale rząd dzisiejszy nie śmie 
zarzucić tradycyi niemieckiego języka pań­
stwowego; językowi niemieckiemu, jak to podnosi 
półurzędowy Fremderiblatt, przyznaje pewne pierwszeń­
stwo, w takim zaś razie postępuje sobie konsekwentnie, 
domagając się od studentów i kandydatów na urzędy 
znajomości języka niemieckiego. Wnioski rządu w tym 
razie całkiem logiczne, tylko przesłanka fałszywa — 
przynajmnićj w pojęciu tych, którzy niemieckiemu języ­
kowi odmawiają w Austryi przyrodzonego, aby się tak 
wyrazić, pierwszeństwa i obstawają przy zabezpieczoąćm 
w konstytucyi równouprawnieniu języków i narodowości.

Zdaje się zresztą, że stosunki w kołach profesor­
skich pozostawiają wiele do życzenia i nie imponują 
rządowi. I tak wspomniałem już dawniej, że w kołach 
czeskich profesorów agitowano przeciwko Gindelemu, 
który wskutek tego pozostał w wszechnicy niemieckiej. 
Profesorowie niemieccy protestowali przeciwko temu, 
obwiniając prof. Gindelego o zbyt gorący patryotyzm 
czeski. Rząd ostatecznie, jak przewidywaliśmy, rozstrzygł 
spór w ten sposób, że jeżeli prof. Gindely pragnie po 
zostać na wszechnicy niemieckiej, nikomu nie przysługuje 
prawo protestowania. Zdaje się jednak, że nie brak 
na inuych nieporozumieniach. Pewien wpływowy szef 
sekcyi w minister) um oświaty podobno temi dniami 
jednemu z kandydatów do profesora na przyszłym me­
dycznym fakultecie czeskim pokazał szkaradną denim 
cyacyą, nadesłaną z kół profesorskich. Tenże szef 
sekcyi oświadczył, że wprawdzie dotąd nie mógł się 
dowiedzieć o wszystkich pracach naukowych profesorów 
czeskich, natomiast wie doskonale, ile który na dzień 
wychyla szklanek piwa itd. Relata refero, nie biorąc 
żadnej odpowiedzialności za przytoczone szczegóły, które 
wydawają się po prostu niemoźebnemi. Gdyby jednak 
miały być prawdziwe i gdyby podobne intrygi i de

oba zaś rządy angielski i 
mej myśli, tj. utrzymania 
wnych urządzeń co do 
skarbowości egipskiej.

NIEMCY.
* Berlin, 13 lipca. Walka lrulturna na 

dobre znów się rozsrożyła. Na szczęście nie padają 
jednak tym razem ofiarą zasady, dogmata i duchowni 
katoliccy pod obuchem surowych rozporządzeń rządo­
wych; — do boju stanęły tyiko w zwartym szeregu 
z jednej strony dzienniki rządowe, — z drugiej, przeciwnej 
katolickie. Fordd. Allg. Ztg., jako organ wszechmocnego 
szefa ministerstwa pruskiego, wydała hasło i z uznania 
też godną odwagą postępuje naprzód, zaczepiając, gro­
miąc a zawsze rzucając w koło siebie pociskami obelg 
i kłamstw. Doczekaliśmy się już przecież tego, że organ, 
który się zwie „freiwillig guwernamental“, w jednę ca­
łość złączył katolików z republikanami stronnictwa po­
stępowego a niemieckie organa katolickie uczcił przydom­
kiem dzienników „polsko welfijskich.“ Oczywista rzecz, 
że w zamian za podobne komplementa i grzeczności 
odbiera nagrodę, w równej monecie płaconą. Germania 
jasno dowodzi, że gabinet berliński, ilekroć potrzebował, 
z wszelką lubością łączył się z postępowcami, na ich 
głosach i pomocy się opierał, podczas kiedy frakcja 
katolicka do łój chwili z owem stronnictwem liberalnśm 
na chwilę się nie solidaryzowała. Miejmy na­
dzieję, że szermierka ta wstrętna nie wyjdzie po za 
obręb łamów dwóch tych dzienników, z których Ger­
manii sprawiedliwość oddać trzeba, że tylko zmuszona 
i w ohydny sposób zaczepiona, podjęła rękawicę i sta­
nęła w obronie zasad swego stronnictwa i godności 
własnej. Spodziewać się dalej należy, że epiteta ulu­
bione i przyjęte w dziennikach urzędowych, jak Tłeichs- 
fcind itd., któremi zbyt szczerze obdarzały opozycją 
już się zużyły. Liberalni, którzy ongi każdego, co 
w ich trąbkę dąć nie chciał, „Reichsfeindem“ nazywali

zakosztowawszy tej samej pigułki słodkiej. broń t-> 
z rąk złożyli, — sądzim, że za ich przykładem pójdą 
czy prędzej czy później dzienniki urzędowe.

_ w chwili, kiedy N. A. Z. przywdziewa na 
siebie zbroje rycerską i staje do czczej szermierki 
dziennikarskiej niby to w obronie interesów i godności ły 
rządu pruskiego, ogłasza Prov.-Corresp. jeden po dru­
gim artykuł, w których o ile może usiłuje wykazać, że 
gabinet berliński kieruje się w polityce swći programem 
jasnym, opartym na pewnikach pozytywnych. Najwal- 
nieiszym zaś punktem tego programatu jest, jak zaręcza 
Prov.-Corresp.. zawrzeć zgodę z Watykanem i stanowczo 
załatwić spór kościelno-polityczny. Wobec faktu, że 
rząd pruski na nowo począł kokietować z liberałami 

widocznie pragnie porozumieć się z nimi w sprawach 
także kościelnych, zabawnie się przedstawiają wywody 

dowody, któremi Prov.-Corresp. wykazuje, że w obozie 
liberałów panuje jak najokropnieisze rozprzężenie i swa­
wola. że więc zgoda z nimi zawarta dla rządu nie może 
mieć żadnego znaczenia, ani korzyści mu przynieść.
.W celach i zamiarach, które liberały przeprowadzić 
zamierzają — tak pisze organ rządowy — frakcje libe­
ralne tak dalece się różnią że łatwo zrozumieć można, 
dla czego organa poiedyńczych odcieni wzajemnie się 
doznrnia i iak najwięcej zwolenników swych zasad ze­
brać usihiią. Rząd może spokojnie przypatrzeć się tój 
walce, prowadzonćj w obozie liberalnym, ponieważ sam 
zupełnie świadom jest celu, do którego zmierza, i opiera 
się na programie, którego podstawą jest: dobro i zba­
wienie państwa. Prędzój czy później naród się prze­
kona, że liberalizm się przeżył i nie ma tej siły pro- 
duktywnćj. którą się chełpi. Rząd zaś, opierając się 
na programie jasnym i pozytywnym, wie, dokąd zmie­
rza. to też wszyscy, co z nim we wspólnej pracy się 
łączą, wiedzą, dokąd zaszli i gdzie stanęli. Dopóki 
liberalizm, który dziś opozycją rządu stanowi, negacją 
tylko się będzie żywił i w niej punktu zbornego dla 
wspólnych interesów szukać będzie, dopóty rzetelne do­
bro narodu zawisłem będzie od zwycięztwa rządu i jego 
zwolenników.“ Urzędowa Prov.-Corresp. .jako podwalinę 
programu rządowego wymienia zapewnienie pokoju ko- 
ścielno politycznego, a mimo to rząd zbliża się i przy­
ciąga do siebie właśnie narodowo-liberałów, którzy je­
dyni do tói chwili nie dali się pouczyć doświadczeniem 
i sami jedni w skrajnéj zostali opozycji, owszem w za­
ciętej nieprzyjaźni z żywiołem nie już katolickim, ale 
cbrześciańskim. Postępowcy i secesyoniści odczuli wre­
szcie, że niepodobna solidaryzować się z wszystkie- 
m i przepisami ustaw majowych, nie chcąc zarazem za­
przedać przekonań o wolności sumienia; — sami na- 
rodowo-liberali tego się nie nauczyli. Pomimo to je­
dnak rząd właśnie z nimi szuka zgody i porozumienia. 
— Niech te zrozumie, kto może. Zgoda z religią — 
a sojusz z liberałami. Dziwne połączenie. Prov.-Corr. 
pisze dalći, że program rządu jasny i pozytywny, więc 
też cel wyraźny, a następnie owoce namacalne. Alee 
pytamy się, czego do tej chwili dokazał rząd, opierając 
się na swym jasnym programie w sprawie kościelno- 
politycznej ? Gdzie i jakie owoce jego prac i układów ? 
Prov.-Corr. widzi źdźbło w oku brata, a belki w swo- 
jóm dojrzeć nie może. Po doświadczeniach ostatnich 
czasów zdaje nam się, że rząd także nie wie, czego 
chce i do czego zdąża w polityce kościelnej. Ciemno 
tu i głucho równie, jak w głowach i sumieniach libe­
ralnych.

— Postępowa Voss- Ztg. przypomina, że do 
tej chwili nie ziściły się obietnice ks. Bismarcka, który 
wysełając ongi Schloezera w charakterze ambasadora 
pruskiego do Rzymu, zapewniał zarazem, że niebawem 
inne także państwa związku niemieckiego swych pełno­
mocników przy Watykanie ustanowią. Poseł Schloezi-r 
od kilku już miesięcy urzęduje przy Watykanie a teraz 
wraca nawet na* czas dłuższy za urlopem do swój 
ojczyzny z tćm przykrćm przeświadczeniem, że in yanum 
laboravit, a ani Bawarya ani którekolwiek państewko niemie­
ckie nie myśli o wysłaniu swego posła. — Najlepiej wyszła 
Badenia, która nie oglądając się na inspiracje kanclerza 
niemieckiego, na własną rękę toczy układy ze Stolicą 
Apostolską. Badenia szczerze szukała porozumienia, — 
to tćź znalazła szczere przyjęcie w Watykanie, któremu 
bezwątpienia nikt rozumny i bezstronny nie odmówi 
pokojowego usposobienia.

— NaŚlązku ma się tego roku także odbyć 
jeneralne zgromadzenie katolików. Niestety dotąd nie 
wiadomo gdzie. Rozmaite miasta wymówiły, się od 
przyjęcia w murach swoich wiecowników, uniewinniając 
się trudnościami lokalnemi, których pokonać niepodobna. 
Skutkiem tego wzywa Schl. Volks Ztg., żeby się prze­
cież którekolwiek miasto górnoślązkie zdecydowało i wiec 
jenerałny u siebie urządziło.

-- W osławionej sprawie Meylinga do- 
Kilonii, że w środę ubiegłą miał Meyling,noszą z

(33) Zbrodnie Cezarów.
Komans obyczajowy z czasów Nerona

Podług oryginału niemieckiego H. Hyrszfelda 
opracował

ks. A. Tłoczyńskl.

(Dokończenie. — Zobacz numer 158.)

Sporus głośnym wybuchnął śmiechem.
— Szybką śmiercią ebee Neron umierać? Do- 

mieyuszu Neronie, dostojny cezarze, miłujesz jeszcze 
Sporusa?

Porwał buteleczkę z czerwonym zabójczym napo­
jem i roztrzaskał ją o mur, a ściana zabarwiła się ja­
koby krwią czerwono.

Przed domem usłyszano wołanie, z przekleństw)- 
i złorzeczeniami wymawiano imię Nerona; światło po­
chodni rozjaśniło ogród, a blask jego dochodził do 
celi, słabo tylko oświetlonej mało kopcącą się lampką.

Największe przerażenie ogarnęło nieszczęśliwego 
tyrana.

— Nie ma już dla mnie ratunku; umierać mu­
szę, a szkoda, — szkoda! Co za artysta umiera 
we mnie!*)

My dobył sztylet i przyłożył ostrze jego próbując 
do swojej piersi. Potem odłożył go, a promień nadziei 
zabłysnął mu na twarzy.

— Słuchaj ! Oddalają się! Może mnie nie znaj­
dą! Ale nie, już znowu powrócili, przychodzą bliżej, 

t *) Słowa te umierającego Nerona są historyczne.

coraz bliżej — Sporusie, ostatnią przysługę; ręka moja 
drży, — wepchnij mi sztylet ten w serce 1

— Nie!
Młodzieniec odwrócił się; wzrok jego padł na 

Aleksandrosa, który w modlitwie zatopiony klęczał w po- 
środku celi.

— Panie, bądź mu litościwy, bo jesteś Bogiem ła­
ski, Bogiem miłosierdzia!

— Sporusie, na co ty chcesz żyć jeszcze? Galba, 
następca mój, nie zostawi tego przy życiu, którego 
Neron obdarzał swą łaską, swoją przyjaźnią; — umieraj 
ze mną!

— Czy obawiasz się sam stanąć na sądzie wie* 
czności? Będziesz miał towarzystwa aż nadto: Agryp- 
pinę, Britanika, matkę moję, Dyonada, kochanego 
mego brata i wszystkich, — wszystkich ofiar twoich 
cienia!

— Wszechmocny Boże 1 — głośniej brzmiala mo 
dlitwa Aleksandrosa wśród wrzawy, która coraz więcej 
zbliżała śję do domu, — odpuść nam nasze winy, jako
i my odpuszczamy naszym winowajcom!

— Aby się zaś oczyścić od tej hańby, że posia­
dałem kiedyś łaski Nerona, — mówił Sporus dalej, — 
jest jeszcze inny środek, lepszy daleko od samobójstwa. 
Rzucę się do stóp tego starca, którego czczę jak świę­
tego 1 On mnie nauczy wiary chrześciańskiej; przy jego 
boku bosemi nogami przebiegać będę kraje, i starać się 
będę uratować dusz tyle, ile ty, okrutniku, ciał zamor­
dowałeś! A teraz, Neronie, wielki artysto-śpiewaku, 
czas z tobą, — już są przy domu, już zbierają się, aby 
drzwi wyłamać!

— Chryste, Baranku Boży, bądź mu litościwi
— Wznoś modlitwy dziękczynne, stary, do Boga 

swego! — zawołał Neron w rozpaczy. — Nie powinie­
nem był ciebie oszczędzać; zwyciężyłeś we walce, którą 
sam tobie ofiarowałem; pokorne chrześciaństwo przeżyło 
w tobie Nerona i boską jego chwałę! Ja zaś, pozha-

Pan Bóg pobłogosławił naszemu dziełu, a ja, obym do­
czekał się plonu z tego nasienia, aby siewca spokojnie 
udać się mógł na spoczynek, gdy anioł śmierci go 
wezwie!

* „ **
Było to w roku 68 po narodzeniu Zbawiciela, gdy 

Nerdn, ostatni z rodu cezarów, samobójstwem życie za­
kończył. Ale zmiana władzców na tronie cezarów nie 
wpłynęła na złagodzenie prześladowania chrześcian 
w państwie rzymskiem. A mimo to szeregi wyznawców 
w ¡niesłychany sposób powiększały się z każdym rokiem, 
zwycięzka potęga krzyża coraz więcej rozpraszała po- 
mroczne mgły ciemnoty pogańskiej, aż potężna, nie­
wzruszona, zajaśniała w pełni chwały, a ziemia, _ prze­
siąkła krwią męczenników, stała się ziemią świętą; 
a najwyższy szczyt doczesnej godności chrześciańskiej 
na tćm miejscu tron ma zbudowany, na którćm pogań­
stwa kiedyś Krwawe odbywały się orgie.

Czy Aleksandros, czy Sporus, przyłączeni zostali 
do tych ofiar wiary? Historya o nich nie wspomina 
i tylko podanie niesie, że starzec niewidomy i młody 
jego przewodnik i uczeń, za panowania cesarza Witel- 
liusza, godnego Nerona następcy, oskarżeni o udział 
w chrześciaństwie i na śmierć skazani, jako żywe po­
chodnie w ogrodzie przyświecać musieli przy biesiadzie 
cesarskiej. I dalej niesie podanie, że starzec zawołał, 
gdy płomienie go zewsząd otoczyły: „Plaucie, Aricyo, 
przybywamy! Dojrzał już plon; teraz siewca spocząć 
już może!“

Usta jego zamilkły; równocześnie z nim towarzysz 
obok niego ducha wyzionął w płomieniach.

Spełniona była nowa zbrodnia cezarów! 

KONIEC.

wiony tronu, uciekam się do tych, których ołtarze 
twoja podkopuje wiara: z upadkiem tego czasu, której 
szczyt świetności uosohistniał się w Neronie, musi także 
Neron zginąć!

Strumień krwi wytrysnął w górę. Okropny krzyk
— modlitwa czy przekleństwo, — rozległ się w szczu­
płej izdebce. Raz jeszcze rzucił się w górę, — zarzężał
— chrapnął — a z władzcy caiego niemal świata 
ówczesnego pozostał bezwładuy, krwią zlany trup na 
podłodze celi niewolnika.

— Gdzież ta zakała tronu? Gdzież ten potwór 
i wyrzutek ludzkości?

Izba napełniła się zbrojnymi. Pochodnie rozjaśniły 
to szczupłe miejsce, które wszystkich nowoprzybyłych 
objąć nie zdołąło.

Sporus ręką wskazał na trupa.
— Tam! — rzekł. — Krew straconego cezara 

nie powinna plamić drogi Galby do cesąfsjiiego tronu!
I odwracając się od żołnierzy, którzy w milczeniu 

otoczyli skrwawione ciało Nerona, zbliżył się do Ale­
ksandrosa.

— Pozbawiony jesteś dzieci, mężu czcigodny, — 
rzekł ujmując jego rękę, — pozwól, abym był podporą 
twojej starości! Wszakże jestem samotny na świecie, 
tak samo, jak ty! Naucz mnie zasad twej wiary 1 
A gdy będę utwierdzonym we wierze, wtenczas prze­
biegać będziemy państwo rzymskie, będziemy szerzyli 
tę wiarę, a gdy tego będzie potrzeba, umrzemy za nią 
tak mężnie, jak ci, którzy w wieczności nas oczekują'

Aleksandros złożył prawicę na głowie młodzieńca
— Taka była wola Boża, — rzekł. — Po ode­

braniu korony męczeńskiej byłbym się stawił przed tego 
nielitościwego, którego Pan Bóg przed chwilą wezwał 
przed straszny swój sąd. Więc mam żyć i nowe rzucać 
nasienie na żyzną serc rolą! Będziesz mi pożądanym 
uczniem i pomocnikiem, gdy starość i bolesne wspom­
nienia przeszłości złamaniem sił grozić mi będą! Oby



siadaj i pij ze mną herbatę. Jenerał Skobelew ci to

każę. , . .
Rozkaz spełniony i sołlat naturalnie czup) się

uszczęśliwionym, tém bardzićj, że d staje w końcu rubla

Takimi sposobami zyskiwał Skobelew popularność i 
łość między oficerami i żołnierzami podwładnymi.

FRANCY A-
* Paryż, 14 lipca. (Telegram.) JF &«»- 

kiecie danym na „poświęcenie“ ratusza paryskiego 
wzięło udział 500 zaproszonych gości, pomiędzy któ- 

! rymi znajdował się prezydent Grévy i ministrowie,, re- 
' prezentanci zagranicy, burmistrzowie obcych stolic i in­

ne znakomitości. Prezes rady miejskiej powitał gości 
kładąc nacisk na to, że uroczystość tę natchnęła myśl 
pokoju pracy i wolności. Mówca zakończył rzecz swoję 
toastem na cześć prezydenta Grévy’ego. Prefekt Se­
kwany wzniósł toast na cześć Francyi, silnie złączonej 
w pokoju i patryotycznćj jedności. Grévy pił na cześe 
miasta Paryża, i dał wyraz uczuciu szczęścia, jakiego 
doznaje będąc w towarzystwie najwybitniejszych repre­
zentantów Francyi i zagranicy, ożywionych jedną wspól­
ną sympatyą dla Paryża, który jest ojczyzną i siedli­
skiem nauk, sztuk pięknych i wzniosłych utworów
geniuszu. .

— Spór dość niemiły wywiązał się 
między prezydentem rzeczypospolitćj a prezesem rady 
miejskiéj. Juliusz Grévy zadał, aby p. Songeon skre­
ślił z powitalnéj mowy swojéj ustęp, w którym ubole­
wa nad tém, że nie może powitać prezydenta jako 
„wybrany mer Paryża.“ Songeon zgodził się wreszcie 
po długim oporze na skreślenie tego ustępu i Grévy 
byl na bankiecie. Gambetta odmówi! i nie przybył.

— Straszliwa katastrofa. Na ulicy Fran­
çois Miron w dzielnicy ratusza, wybuchł gaz tak 
gwałtownie, że nie tylko zawaliło się kilka domów, ale 
nadto 10 ludzi jest zabitych a 50 rannych, pomiędzy 
tymi 14 pompierów i kilku polieyantów, którzy po 
pierwszym wybuchu przybyli na miejsce niebezpieczen - 
stwa i przy drugim wybuchu w przeciwległym domu 
ponieśli śmierć lub ciężkie rany. Pierwsza eksplozya 
nastąpiła o godzinie trzy kwadranse na 8 przy ulicy 
Pont Louis-Philippe, druga nieco późniój w kawiarni 
domu des entrepreneurs. Drugi ten dom jest 5 pię­
trowy; ponieważ schody prowadzące z parteru na pier­
wsze piętro zostały zniszczone, przeto lokatorzy wyż­
szych piętr musieli chodzić po drabinach. Douchene, 
właściciel kawiarni, jest zabity.

— Kulturkampf. Komisya, zajmująca się 
sprawą konkordatu, uchwaliła znieść dotacye księży ka­
noników ('od 1600—3000 franków) i zabrać pałace bi­
skupie. Pałacami biskupiemi poszczycić się mogą 
chyba Paryż i Nancy —- w innych miastach są to tyl­
ko domy obszerne; ogólną ich wartość oceniono na 15 
milionów franków. Postanowiono domy te sprzedać, 
albo obrócić na cele szkólne. Nadto postanowiła ko­
misya przedłożyć Izbie projekt do ustawy, odbierającej 
parafiom prawo grzebania umarłych, które np. w Pa­
ryżu przynosi kasom parafialnym do 2 milionów 
franków.

AFRYKA.
* Wspomniane w Przeglądzie telegra- 

m y, odnoszące się do wypadków w Aleksandryi, brzmią, 
jak następuje:

Londyn, 13 lipca. Biuro Reutera donosi z portu 
aleksandryjskiego pod datą 13 bm. 7 godz. 40 m. rano: 
„Ze świtem powiewały na twierdzy Ras-el-Tin, na latarni 
morskiej i ministerstwie wojny białe chorągwie. 
Łódź Heli ko n, pancernik Invincible, Monarcb 
i P e n e 1 o p e popłynęły do środkowego portu, eskadra ze­
wnętrzna odpłynęła. Pożar w mieście rozszerza się, mo­
rze jest wzburzone.

— 13 lipce, południe. Białą chorągiew wywieszono 
jedynie dla tego, aby wojsku umożebnić wymarsz z mia­
sta. Warownie są opuszczone ; wojsko zdemoralizowano 
i w rozprzężeniu cofa się w głąb kraju. W Aleksandryi 
srożą się jeszcze ciągle pożary. Złoczyńcy puszczeni 
na wolność podłożyli ogień na kilku miejscach i do­
puścili się straszliwych okrucieństw. Dzielni­
ca europejska jest zupełnie zniszczona, około 
100 Europejczyków, którzy się schronili do banku 
otomańskiego, wymordowano po rozpaczliwym oporze. 
Wielu innych utorowało sobie drogę do portu, gdzio się 
schronili na oczekujące ich łodzie. Gdzie się kedyw 
ukrywa — nie wiadomo.

— 13 lipca po południu. Pożary szerzą się 
coraz wiece}. Mieszkańcy opuścili miasto; podobno 
Arabi pasza maszeruje z wojskiem do Kairu. Admirał 
Seymour zalecił podobno wysłanie wojsk angielskich z Cypru 
do Aleksandryi. Khedyw znajduje się podobno w pałacu 
Ramie.

— 14 lipca. Do portu wpłynął okręt turecki Izze- 
din. Okręt angielski Bittern stoi na stanowisku przed 
pałacem Ramie. Położenie khedywa jest krytyczne ; żoł­
nierze otaczają pałac i zdaje się, że chcą mu przeszkodzę 
w opuszczeniu pałacu. Pożar szerzy się w kierunku portu. 
Seymour chce dziś wysadzić na ląd 450 marynarzy i 150 
majtków. Wojska egipskie skoncentrują się pewnie po za

I miastem; jest obawa, że w warowniach miejskich podło­
żone są miny. Straty egipskie w warowniach są 
ogromno. Liczba zamordowanych wczoraj wieczorem Euro­
pejczyków jest bardzo znaczna.

— 14 lipca. Skoro opór ustał (tak raportuje Sey­
mour do rządu) zaprzestałem pustoszenia warowni i de­
montowania bateryi — a staram się zacząć układy z khe- 
dywem w celu przywrócenia porządku w Aleksandryi, kon­
feruję zarazem z Derwiszem paszą, aby w razie potrzeby 
marynarze angielscy mogli wylądować i przestrzegać po­
rządku publicznego.

— 14 lipca. Khedyw Tewfik pasza znaj­
duje się bez szwanku na pokładzie okrętu.

_ 14 lipca. Parowiec Glanlyon, wracający zwód 
indyjskich z ładunkiem, przeznaczonym dla Londynu, rozbił 

I się w kanale suezkim i został przez Arabów 
splądrowany.

— Komunikacja na kanale suezkim jest otwarta.

oskarżony o zdradę stanąć przed sądem wojennym. Po* 
dojrzenie, rzucone na Meylinga. że z instytutu hydro­
graficznego w Berlinie sferadł rozmaite dokumenta i 
pla y fortyfikacyjne, które następnie rządowi rosyjskiemu 
odprzedał, do ostatniej chwili z wielką pewnością po­
wszechnie podtrzymywano. Paktem' jest, że Meyling 
prowadził w ostatnich czasach życie nader wystawne. 
Pośredniczył pomiędzy Meylingen a urzędnikami rosyj­
skimi akademik Rivlin. który późniój powieszeniem życie 
sobie odebrał. O udział w brudnym tym fakcie podej- 
rzywają także kapitana Nowakowicza i innego jeszcze 
wyższego urzędnika rosyjskiego. Denuncyował zaśMey- 
linga, jak donosi KI. Jour., który zwykle dobrze jest 
poinformowany w sprawach policyjnych, jakiś nihilista 
rosyjski. Denuneyantowi zresztą chodziło mniej o to. 
żeby Meylinga skompromitować, lub Prusom przysługę 
wyświadczyć, jak raczój o skompromitowanie rządu ro­
syjskiego.

— Starokatolicki prof. Michelis wynalazł 
niezawodną receptę, za pomocą którój zjednoczone 
Niemcy nabierą siły i mocy niezwyciężonej. Receptę 
swoją sformułował p. Michelis w tych słowach: „Obo­
wiązkiem całych Niemiec jest, żeby się postarały o wy­
budowanie kościoła starokatolickiego w samym środku 
miasta Monachium; obawiam się bowiem bardzo, że 
jedność Niemiec, mimo kolosalnych wydatków na od­
budowanie gmachu parlamentarnego w Berlinie uchwa­
lonych na kruchych bardzo nogach stoi; trzeba konie- I 
cznie na seryo pomyśleć o wybudowaniu Kościoła sta­
rokatolickiego w Monachium.“ Uzasadnia zaś p. Mi- 
clieliś swoje żądanie bardzo dowcipnie tą uwagą, że usa­
dowiwszy się w centrum miasta Monachium starokato- 
licy będą mogli rozpocząć i skutecznie przeprowadzić 
,.reperacyą Kościoła katolickiego w Niemczech.“ Sądzim, 
że ks. kanclerz niemiecki i wszyscy Niemcy wdzięczni 
będą p. Michelis za łaskawe ogłoszenie w Deut. Merk. 
tej niezawodnej recepty na wzmocnienie jedności nie­
mieckiej.

— Reprezentacya gminy anglika ó- 
skiój przychyliła się do prośby staro-katolików i po­
zwoliła im w kapliczce anglikańskiej co niedzielę od 8 
do 10 z rana odprawiać nabożeństwo staro-katolickie. 
Ołtarz stosowny i aparaty, potrzebne do nabożeństwa 
będą jednak owieczki p. Reinkensa same za własny 
grosz sobie musiały sprawić.

— W sprawie staro-katolickiego pro­
fesora Friedricha piszą z Monachium, że p.Doel 
linger bierze go w obrnnę, natomiast dziekan fa­
kultetu filozoficznego, Cornelius, także staro katolik 
stanowczo stanął po stronie ministra Lutza.

— Jak troskliwym jest rząd bawarski 
o zaspokojenie potrzeb duchownych swych protestan- 

' ckich poddanych, bawiących u wód, dowodzi ta oko­
liczność, że w Kreuth urządzono cztery wolne miejsca, 
z tych dwa na wyraźny rozkaz króla dla czterech pa­
storów protestanckich, podczas kiedy w Steeben płaci 
rząd ledwo 300 guldenów za czas od 15 czerwca aż 
do 15 września na utrzymanie księdza katolickiego, 
któryby opatrywał potrzeby leczących się tamże ka­
tolików.

— Książę Wiktor Napoleon, syn ks. Na­
poleona Jerome, powszechnie znany pod przydomkiem 
„czerwonego księcia“ czyli „Plon-Plon“ bawi od kilku 
dni w Berlinie.

j — Akademia monasterska liczy w bie­
żącym półroczu latowem 326 uczni; z tych przypada 
na fakultet teologiczny 116 studentów; (109 poddanych 
pruskich, 7 z zagranicy); na fakultet zaś filozoficzny 
razem 210 studentów; (z tych znów poddanych pruskich 
202, z zagranicy 8). Prócz wyliczonych słuchaczy, 
imatrykulowanych, uczęszczają na wykłady za osobnem 
pozwoleniem rektora 10 osób nieimatrykulowanych.

R 0 8 Y A.
* Według organu żydowskiego Woschod I 

miał oświadczyć minister Tołstoj przewodniczącemu de- 
putacyi żydowskiej, Poliakowi, że ubolewa nad prze­
śladowaniem, że będzie się starał wszelkieini silami po- 

’ łożyć koniec temu barbarzyństwu, że nie czyni żadnej 
p różnicy między żydami a nieżydami, i że jako dawny 

minister oświaty zna tylko różnicę między uczuiami 
zdolnymi a niezdolnymi, bez względu r.a ich narodowość 
i wyznanie.

— Przy aresztowaniu w przeszłych ty­
godniach nihil i stów dowiedziano się różnych 
ciekawych szczegółów. I tak nihilistka Fiegner nie jest 
żydówką, ale córką jenerała Watel a kuzyuą dawniej­
szego dyrektora poczty Prokopowicza. Zamężną jest za | 
Fiegnerem, który stracił jój majątek, a potóm opuścił. 
Bez żadnych środków pieniężnych i opuszczona wstą­
piła do trupy teatralnej w Saratowie. Piękna, ale bez 
talentu, nie robiła postępów na scenie, skutkiem czego 
rzuciła się w objęcia nihilizmu. Aresztowano ją kilka 
razy, ale zawsze umiała się wykręcić. Mając około 35 
lat, przybyła do Petersburga pod nazwiskiem Filipowy 

i i wynajęła meblowane mieszkanie. U siebie nie przyj­
mowała nigdy nibilistów, z którymi przestawała prze­
brana nieraz po męzku. Aresztowano ją w ogrodzie 

1 latowym. Towarzyszka jej Corba straciła niedawno te­
mu męża, uczciwego Szwajcara, który umarł z rozpaczy, 
że żona rozwiozłe prowadzi życie. Z żołnierzy, pełnią­
cych służbę w twierdzy, skazano 4 żandarmów i 8 żoł- 

L nierzy rezerwowego batalionu za stosunki z uwięzionymi 
i nihilistami do rot aresztanckich. Kompanią, która peł- 
i nila służbę w cytadeli, rozwiązano, a dwóch jej oficetów 
i zdegradowano i wysłano do Archangielska.

— Parę anegdot opowiada PetersbursTtaja 
Gazeta rozwiązujących zagadkę, dla czego zmarły Skó- 

: b e 1 e w przez wszystkich, a zwłaszcza przez żołnierzy,
I był nie tylko kochanym, ale nawet uwielbianym do fa­

natyzmu.
Spotyka n. p. jenerał w restauracji młodziutkiego ofi­

cera, który usiadłszy w kąciku, policzył naprzód troskliwie 
liche pieniądze, jakie miał w sakiewce, zanim się zdecydo­
wał obstalować sob o małą porcyą kawy.

— Brak panu pieniędzy ? — Powiedz pan otwar-
: cie. Mogę panu pożyczyć kilkanaście rubli........ do

pierwszego...
— Ekscelencja mnienio zna.., pierwszy raz mani bo 

; nor — bąsa zażenowany i zarumieniony oficerek.
— Et! po to te ceremonio! Jesteśmy oba żołnierza- 

I mi i ja ufam żołnierskiemu słowu, które mi pan oczywiście 
dasz, że uiścisz sę z długu, wziąwszy pierwszą pensją. —
Oto jest 15 rubli i mój adres. — Bądź pan zdrów, 

limy wypadek.
W kawiarir, na werandzie zewnętrznej jenerał pije 

. herbatę. Wtem przechodzi ulicą żołnierz, który oczywiście 
i staje i salutuje jenerała.

— Cbcesz herbaty ? — zapytuje sołdata Skobelew.
Żołnierz zakłopotany, nie wie co odpowiedzieć.
— Czegóż mięszasz się i stoisz jak słup ? Chodź tu,

„IV sprawie Tisza-Eszlarskiój zaczyna wreszcie świtać. 
Doniesienia pochodzą wprawdzie z Fiiggetlcnsega, który 
ostatniemi czasy otrzymał bilkakroć zaprzeczenia urzędowe, 
wszelako są one częścią potwierdzone przez doniesienia in­
nych dzienników, i nie zbywa im na wewnętrznym prawdo­
podobieństwie.“

Doniosienia te brzmią :
„Z aresztowanych poczyniło wielu uderzające a w3Żne 

zeznania, dotyczące ukrytych zwłok Estery Sollymos3y, tu­
dzież komedyi, zarządzonćj dla wprowadzenia władz na myl­
ne tropy. Obecne stadyum można uważać za ostateczne za­
kończenie śledztwa. Rusin flisak, który owego podsuniętego 
trupa złowił, przyznał się, że owego trupa aż do Tisza- 
Dada prowadził, i że za pieniądze (około 50 złr.) pomagał 
przy ubieraniu tego trupa w suknie Estery. Zyd flisak, 
którego nazwiska na razie nie podają, miał owego Rusina 
wezwać do tej pomocy. Przy konfrontacyi obu flisaków po­
robił tóż niejakie zeznania żyd, który dotychczas wszystkie­
go się zapierał. Flisak ruski, obawiając się, aby jego nie 
miano za mordercę Estery, poczynił najobszerniejsze zezna­
nia, poczem i żyd flisak ważne rzeczy odkrył.“

Półurzędowe dzienniki, któro jeszcze w piątek prze­
czyły, teraz przyznają, żo śledztwo już się za dni kilka 
skończy. Owym żydom flisakiem będzie zapewne Szmdowicz, 
którego z wioloma innymi fl sakami chrześcianami i fakto­
rami żydowskimi schwytano. On tói ma wiedzieć, gdzie 
się znajdują zwłoki Estery. Zi jego to zapewne wskazów­
kami badają łoże Cisy od Tokaju po Tisza-LOk.

Egyertetes, który dotąd wcale ostrożnie donosił, zape­
wnia teraz, że to, co było dotąd tylko podejrzeniem, przy­
biera obecnie formy okroonćj pewności. Według niego żyd, 
który zabrał był suknio Estery nazywa się Dawid Hsrszko, 
i jost już aresztowany.

Proces
Olgi Hrabarowej i towarzyszów

we Lwowie.
12 lipca.

Całe posiedzenie dzisiejsze sądu zajęte było czytaniem 
licznych artykułów dziennikarskich z Rusi Aksakowa ze 
Sławiańskiego Zbornika, gdzie drukowano artykuł Naumo- 
wicza o galicyjskiej Rusi; dalej licznych artykułów Słowa, 
Prołomu, Wieże. Wszyctkie zdradzają tendeneye nieprzy­
chylne Austryi, Polakom, Unii i zawierają znano skargi na 
ucisk Rusinów przez Polaków.

KRONIKA
rójnia, prowincyonalna i zapanima.

Poznań, piątek dnia 14 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował radzcę re- 

jencyjnego Karola Fryderyka Augusta Lueanusa w Opolu 
wyższym radzcą rejencyjnym.

TELEGRAMY.
Carogród, 14 lipca. W dniu wczorajszym ze­

brała się w pałacu sułtana Rada ministeryalna; posie­
dzenie trwa do tej chwili; ministrowie tureccy rozstrzy­
gają kwestyą wysiania korpusu armii do Egiptu.

Estera Solymossy.
Z Pesztu dnia 10 b. m. otrzymały pisma wiedeńskie 

następujący telegram:

* Na rzecz teatru polskiego złożone 327 marek 
wręczyliśmy kasie Spółki. W dalszem przyjmowaniu skła­
dek chętnie i nadal pośredniczymy.

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 499 ro. 
Dziś nadesłał N. N. G. z Gniezna 7 m. Razem 506 marek.

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra­
szkowie. Z przeniesienia 567 marek. Dziś nadesłali N. N.
G. z Gniezna 2 m„ A. Jabłońska 50 fen., Róża 2,70 m. 
Razem 572 marek 20 fen.

* Na MlsyąOO. Zmartwychwstańców wBułgaryi.
Z przeniesienia 143 marek 67 fen. Dziś nadesłał N. N. G. 
z Gniezna 7 m. Razem 150 marek 67 fen. — Św. Jozafa­
cie, módl się za nami 1

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie. I
Z przeniesienia 267 marek 19 fen. Dziś nadesłał N.N. G. I 
z Gniezna 7 m. Razem 274 marek 19 fen.

* Polieya poznańska wydała rozporządzenie przypo­
minające zakaz zmieniania nazwisk. Posener Zeitung tak
o tóm pisze : „Samowolna zmiana nazwisk upowszechniła się I 
ostatniemi czasy, mianowicie u Polaków, do tego stopnia, I 
żn tutejsza dyrekcja policyi zaczyna przeciw temu na pod­
stawie prawnych przepisów występować. Jak wiadomo za­
leży taka) przemiana niemieckich początkowo nazwisk osob I 
głównie na tem, że albo się używa polskiej pisowni albo tóź 
na tóm, że się nazwisko przeinacza dodaniem polskiej koń­
cówki. Wspomnieliśmy niedawno temu o następującym po- I 
dobuym wypadku, jaki się wydarzył w jednej z okolicznych I 
miejscowości Poznania. Pewien gospodarz wiejski, który w I 
podaniach do władz aż do ostatnich czasów podpisywał swoje I 
nazwisko zawsze niemioeką pisownią, zaczyna się świeżo te- I 
raz posługiwać pisownią polską. Królewska dyrekcja poli- I 
cyi dała tedy podwładnym swym urzędnikom polecenie 
w ce'u zapobieżenia podobnój gospodarce (Unwesen), aby 
donoszono jój o każdym takim przypadku podobnój zmiany 
nazwiska. W rozporządzeniu tóm wskazuje dyrekeya policyi, 
że według posiadającego jeszcze moc obowiązującą rozkazu 
gabinetowego z dnia 15 kwietnia 1822 nie wolno nikomu 
bez wyraźnego pozwolenia królewskiego zmieniać swego na­
zwiska rodzinnego lub imienia na chrzcie odebranego pod 
karą 150 marek lub czterytygodniowego więzienia. Dalej 
ulega według § 160 kodeksu karnego Rzeszy niemieckiej 
karze 150 marek lub więzienia do 6 tygodni, kto się po­
sługuje obcem nazwiskiem w obec kompetentnego urzędnika. 
Według rozkazu gabinetowego z dnia 12 lipca 1867 może 
zezwolenie do zmiany nazwisk tylko być udzielone przez 
okręgową rejencyą królewską. W niektórych przypadkach 
rozporządzono już postępowanie karne...“

Jeżeli to ma być preserwatywą przeciw polszczeniu się 
rodzin innój narodowości, to wysiłki zaprawdę bezskuteczne. 
Handschuh może być jeszcze lepszym Polakiem aniżeli Hiń- 
czuch a Appelbaumowi wszystko jedno, czy się będzie pisał 
przez dwa „p“ czy przez jedno.

* Wykopaliska. Pomiędzy Brodnicą aGrabonogiem 
znaleziono w ziemi rogi łosia i inne wykopaliska, któro, jak 
słyszymy, p. Parczewski zamierza ofiarować do Zbiorów 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Dar podobny, rogi tura, 
odbiorze Towarzystwo w tych dniach od posła St. Różań­
skiego. Życzyćby należało, aby zabytki starożytne wszel­
kiego rodzaju, jak n. p. stare płyty kamienne, składano w 
darze Towarzystwu, w którego zbiorach najlepej zachowane 
będą. Ks. admin:strator Chrustusowicz i ks. Br. Jankę, 
wikaryusz archikatedralny, wzbogacili w ostatnim czasie 
bibliotekę Towarzystwa cennemi -staremi książkami. Przy­
kład godny naśladowania.

* Donoszą z Halli, że tam p. Leon Dziorobek 
z Poznania złożył w dniu 10 bm. egzamin referendaryu- 
szowski.

* Pomimo rozmńtych eksperymentów, liście kaszta­
nów na alei Wilhelraowsk'ój poczynają już brunatnieć, ja­
koby na jesień. Nam się zd.je, żo bliskość gizu przeszka­
dza normalnemu rozwojowi liścia. Dświadczon a wielu mę­
żów naukowych przynajmniój stwierdziły, że gaz niekorzy­
stnie, a nawet zabijające wpływa na rozwój roślin.

* Zaginęło trzechletnie dziecko pewnej kobiety z Za­
górza. Bawiło się ono przedwczoraj około 10 z innemi 
dziećmi i odtąd do domu nie powróciło.

* Zarząd poczt przypomina przepis, iżby do zamy­
kania listów, wysyłanych do okolic w pasie gorącym, me 
używano laku, który się tamże przy wysokim stopniu ciopła 
rozpuszcza, przezco rozmaite przesyłki się zlepiają, a w na­
stępstwie mogą być uszkodzone, lub nawet zagubione.

* Rejencyą odebrała kupcowi Józefowi O ols ner owi 
w Kórniku koncesyą na pośrednictwo w podróży emigrantów 
do Ameryki.

* Znany jest czytelnikom naszym ustęp z protokułu, 
spisanego w dniu 6 bm. ni konferencji nauczycieli po­
wiatu pleszewskicgo. O konferencji tćj donoszą nam kilka 
szczegółów które tu umieszczamy. Głównym colom kon- 
forencyi m'ało być wyśledzenie nauczyciela, który „zdradził 
tajemnicę i najnowsze rozporządzenie p. Gratzkiego prze­
słał redakcji Kuryera Poznańskiego. Sprawy nie wy­
śledzono, ale nauczyciele otrzymali reprymendę z surowóm 
napomnieniem, iż w przyszłości, gdyby się coś podobnego 
stać miało, ostro karani będą. Odtąd zaś wszolkio roz­
porządzenia szkólne będą nosłw charakter sekretny. (Brawo.)
Pan Gratzki oświadczył w końcu, iż niemiłćj tój sprawy 
dalój dochodzić nie będzie, ale biada temu, kto się coś 
podobnego ośnreli zrobić w przyszłości. Dalój oświadczył, 
żo szczęście dla Kuryera Pozn., iż dosłownie rozporządze­
nie to przotłńmaczył, inaczój biłby sprawę oddał prokura­
torowi. Wyraził w końcu uznanie dla Orędowniku, który 
w jego obronie wystąnił. — Wtćm wyrywa się jak Edp 
z Konopi nauczyciel Klaużyński z Broniszowie i nie wia­
domo w jakiój intencyi, czy dla przypodobania się swemu 
inspektorowi, czy z innój jakiój pobudki, stawia wniosę;, 
aby wszyscy nauczyciele potępili wystąpienie Kury er a, 
aby tę uchwałę zamieszczono w protokule a odnośny ustęp 
przesłano do umieszczenia redakcyi Kuryera; w jazie zaś 
odmowy, aby uchwała przesłana została innemu pismu. Cóż 
wobec, takiego wniosku, stawionego w oczach zagniewanego 
na Kuryera inspektora szkólnego mieli zrobić nauczyciele? 
Naturalnie nikt nie oponował, chociaż wszyscy tym wnio­
skiem byli zdziwieni. Pan Gratzki oświadczył jeszcze, że 
ma wiele nieprzyjemności z powodu ogłoszenia owego roz­
porządzenia, ba go rejencyą o nie interpelowała.

* Ks. prób. Schalscha z Oleśnicy instalowany zo­
stał przedwczoraj na kanonika katedry wrocławskiej. W dmu 
dzisiejszym święci ks. Biskup wrocławski 6 kleryków, któ-

I rzy się kształcili w seminarynm praskióm.
* W ogrodzie zoologicznym w Wrocławiu odbyło się 

I przedwczoraj polowanie na leoparda. Zwierzę to przedarło
się przez kraty klatki i poczęło biegać po ogrodzie. Po 
jednogodzinnych usiłowaniach zdołano je wreszcie złapać

I i umieścić w dawniejszej klatce, przy której zarządzono 
wszelkie środki ostrożności.

* Nowy proces Gazety Toruńskiej. Sędzia śledczy 
I toruńskiego sądu okręgowogo p. Martel odbył wczoraj wstę- 
I pne przesłuchanie odpowiedzialnego redaktora Gazety Tor..
I p. Derdowskiego w sprawie artykułu przejętego z Germanu 
I w Nr. 124 gazety tej, a rozwodzącego się nad tern, jak 
j się duchowieństwo katolickie z powiatu toruńskiego zapatiuje

na urzędowanie powiatowego inspektora szkół p. Scbroetera, 
który jest żonatym księdzem. Król, prokuratorya dopatrzyła 
się w wspomnianym artykule obrazy urzędnika w urzędzie. 
Obwiniony przeczył, by inkryminowane słowa, pochodzące 
z ust ludu katolickiego, znającego przeszłość p. Scbroetera, 
zawierały obrazę jego osoby, i oświadczył się gotowym do­
wieść tego przed Izbą karną.

* Dla panów nauczycieli. W Eisleben skazano na 
karę pieniężną 3 nauczycieli, oskarżonych o kontrawencyą 
podatku procederowego z tego powodu, że sprzedawali 
dzieciom zeszyty, ołówki, pióra itd. nie plącąc od tego
podatku. . .

* Obserwatoryum astronomiczne w Wilnie, jak już 
wiadomo z depesz, będzie zwinięte. Praw. Wiestnik za­
wiera tekst rozporządzenia, według którego zamknięcie tej 
instytucyi naukowej nastąoi z dniem 1 (13) stycznia 1883 
roku. Obserwatoryum to, utworzone pierwotnie przy aka­
demii jezuiekiój przez jednego z najznakomitszych matema­
tyków XVIII stulecia, Jezuitę 0. Tomasza Żebrowskiego, dźwi­
gnęło się kosztem prywatnym Elżbiety z Ogińskich Puzy- 
niuej, kasztelanowój mścisławskiój. Po zgonie Żebrowskiego 
w r. 1758. kierunek obserwatoryum dostał się równieł słyn­
nemu Jezuicie 0. Marcinowi Piczobuttowi. który następnie 
przelał go na uczonego przyjaciela swojego Jana Śniade­
ckiego, wielolotniego rektora uniwersytetu wileńskiego. P° 
Śniadeckim długo był kierownikiem obserwatoryum niedawn0 
zmarły jego wycbowaniec, Piotr Sławiński, profesor uniwor" 
sytetu, który dopiero w r. 1843 złożył urząd dyrektora ob­
serwatoryum. Z późniejszych astronomów zasługuje na 
wspomnienie Mateusz Gusiew, który nietylko się troszczył 0 
utrzymanie dobrej sławy zakładu, lecz nadto z niezmordo­
waną zabiegłością czynił starania około wzniesienia noweg0 
gmachu obserwatoryum, odpowiedniejszego dzisiejszym wyma­
ganiom nauki, a zwłaszcza wolnego od drgania ścian skut­
kiem jazdy po ulicy tuż pod samemi murami byłego kolle- 
gium jezuickiego. Starania te Gusiewa już miały być uwień­
czone skutkiem, gdy zgon jego w r. 1863 zniweczył wszystko. 
Odtąd obserwatoryum wileńskie pogasało powoli w nieumie­
jętnych lub niedbałych ręku; nareszcie pożar, przed kilku 
laty również z niedbalstwa na samym szczycie obserwato­
ryum wynikły, przyspieszył po 130 latach upadek zakładu. 
W ostatnich latach prace w obsorwasoryum wileńskiem ogra­
niczone były niemal wyłącznie tylko do postrzeżeń meteoro­
logicznych i do badauia fizycznego składu słońca przy po­
mocy fotografii. Ztąd też rozporządzenie z dnia 20 kwie­
tnia (2 maja) r. b. zwijające obserwatorym wileńskie, usta­
nawia jednocześnie nową posadę astrofizyka przy obserwa-

I toryum pulkowskióm z płacą 3000 rubli., dla dalszego pro­
wadzenia prac ustających w Wilnie. Spodziewać się należy, 
iż stare narzędzia, stare portrety i wogóle rozliczne pamiątki 
ocalałe dotąd w obserwatoryum wileńskiem, dostaną się do 
muzeum miejscowego lub jakiegokolwiek innego miejsca, 
w którćra unikną zniszczenia. Woła o to poszanowanie dla 
nich historya oświaty.

* Przedwczoraj zdarzyło się według depeszy Go- 
losu wielkie nieszczęście na kolei żalaznej moskiewsko- 
kurskiej pomiędzy stacyami Czerny i’ Bastyjewo. Pociął 
wychodzący z pierwszój stacyi wiózł 217 podróżnych. 
W miejscu katastrofy zasypała ziemia 8 wagonów. Z po­
dróżnych wydostano z pod gruzów 39 mniej, lub więcej 
poranionych — reszta zginęła. Dalsza depesza donosi, 
że katastrofa nastąpiła z powodu podmielenia tamy kole­
jowej przez wodę. Wykolejony pociąg spadł z wysokości

I tamy w głębią.
* Okropny wypadek zdarzył się wskutek nieostro- 

I żnego i lekkomyślnego obchodzenia się z bronią palną
w miasteczku Busku, powiatu kamioneckiego, w Galicyi.



Mieszkaniec Semen Czuczman strzelił do siedzących na 
krzaku wróbli i trafił ukrytą w rowie za krzakiem matkę 
własną, Barbarę, która w skutek odniesionych ran życio 
zakończyła. Wypadek ten jest przedmiotem śledztwa 
karnego.

* Berlin, który w r. 1830 liczył 242,000 mie­
szkańców, liczy obecnie 1,150,000.

* Na pamiątkę pięciowiokowego istnienia obrazu 
Matki Boskiej na Jasnój Górze w Częstochowie odbił pan 
K. Błaszkiewicz w Warszawie medal z wizerunkiem cudo­
wnego obrazu i ze stósownomi napisami.

* Pamiętnik. W stanie Miclrgan zmarł J. Gordon, 
liczący 108 lat, rodem podobno z Witebska. Pisał on 
wspomnienia od szesnastego roku życia, które stanowią 
dziś olbrzymi dziennik wypadków za lat ośmdziesiąt dwa. 
Baptularz, jak donoszą dzienniki angielskie, pisany jest 
z początku po łacinie, dalój po francusku i po angielsku. 
Pamiętnik ma się znajdować w ręku zamożnej rodziny, ina- 
jącój zamiar oddać go do druku.

* Znakomity rzeźbiarz belgijski, E u g e n i S i- 
monis, umarł w Brukseli dnia 11 lipca. Urodzony roku 
1810 w Leodyum, nauki odbywał w kraju, zwiedzał aka­
demie sztuk pięknych a w r. 1829 podążył do Rzymu, gdzie 
bawił przez lat 7. Do najznakomitszych dzieł jego należy 
posąg Gotfryda de Bouillonw Brukseii, rzeźby w 
szczycie teatru de la Monnaie tamże, lwy na kolumnie kon- 
gresowój, statua niewinności w brukselskiem muzeum i pom­
nik grobowy w kościele St. Gudule.

* Dla przedsiębiorców. W ministeryum finansów 
w Bukareszcie odbędą się dnia 22 sierpnia r. b. publiczua 
licytacya ofert na 800 żelaznych ogniotrwałych szaf do 
pieniędzy. Bliższych wiadomości dowiedzieć się można u 
Budolffa Mosse w Berliuie.

* Podczas bombardowania Aleksandryi połą­
czono w Malcie aparat telegraficzny z kablem podmorskim, 
idącym do Aleksandryi, a takiż aparat również z kablem 
połączony znajdował się na pokładzie stojącego przed Ale- 
ksaudryą parowca „Chiltern.“ Podczas gdy telefonicznej 
korespondencyi prowadzić nio było można, słyszano w Mal­
cie zupełnie dobrze strzały, dawane pod Aleksandryą.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 15 lipca, Ro­
zesłanie ŚŚ. Apostołów. Wschód słońca o go­
dzinie 3 minut 56. Zachód o godzinie 8 minut 15.

Długość dnia 16 godzin 19 minut.
Wypadki historyczne. 1410 Zupełne zniesie­

nie Krzyżaków pod Grunwaldem. — 1809 Polacy zajmują 
Kraków.

kąpielowa 6 guld. od osoby, do czego należy muzyka rano 
i wieczorem przy źródłachfprzygrywająca. W tych dniach 
rozpocznie p. Lasocki z Warszawy z trupą (30 ośób) szereg 
przedstawień teatralnych; dotąd bawił nas p. Kościesza- 
Zaba swemi prelekcyami — bywają i reuniony dwa razy 
w tydzień — jest czytelnia i wypożyczalnia pism — forte­
pian — cztery dobre restauracye — kuchnia polska — 
kąpiele rozmaite. Dla duchownych, chcących odprawiać 
msze św., są prócz kościoła parafialnego, nieco dalój poło­
żonego, dwie kaplice, jedna tuż przy źródłach a druga na 
Miodziusiu, czyli w Dolnej Szczawnicy, słowom wszelka wy­
goda. Nowy kościół w środku samej wsi stanie za 2 lata, 
zwożą już materyał — akademia przeznaczyła 20,000 guld. 
Żydów coraz mniej widać, pokończyli swą kuracyą w pierw­
szym tańszym sezonie, który trwa od połowy maja do końca 
czerwca, a potem od połowy sierpnia aż do końca września. 
Chodząc ubrani nie po europejsku, czego im nie wolno pod 
Moskalem, a co zarzucili sami w Księstwie, tu rażą swą 
zewnętrzną stroną (w Karlsbadzie nie woluo im w takiem 
ubraniu średniowiecznym zbliżać się do źródeł) i mogą nio 
jednego odstraszyć..

p. i. 5% akc. zakł. 120,50. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,—, 
Austr. noty bankowe 169,50, Polskie likw. listy 55,—, Rosyjskie 
bankowe noty 203,— marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 14 lipca 1882.

Pszenica . .
Zyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . .
Groch wrzący . 
Groch na paizę 
Kartofle . . 
Wyka . . .
Łubin żółty . 
Łubin niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

TOWAR

piękny średni

100 kilogr. 22 50 21 70 20 10
- 15 — 14 80 14 40
- 13 20 12 70 12 40

- - 14 40 13 40 13 —
- - — — — — — —
- - — — — — — —
• - — — — — — —
- - — — — — — —
- - — — — — — —
- — - — — —
- - 25 30 24 80 24 30

— — 1- —

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona spok, 
za 50 kilogram. 40—46—50—54 matek; biała nom. za 50 
kilogr. 45—52—60—66 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Mak achy sieni, spok. za 50 kil. 8,80—9,00 m., obco 
7,80- 8,60 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 7,20 
do 7,50 m. obce 6,50—7,00 m.

Łubin potw., za UłO kilogr. żółty 13,00—14,00—1580 
m., nieb. 12,80—13,80 — 14,80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr. 32—34—37 mrk.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło „Decretales“ wpłacili: 
Ks. prób. Będziński z Pozuania za tom II i III. 
Ks. prób. Tołowiński z Siedlca za tom II i III.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 14 lipca. Depesza Seymoura do ad­

miralicji z Aleksandryi wysłana dziś z rana o godzinie 
7 donosi o obsadzeniu fortu Eas-ei-Tin przez wojska 
okrętowe, oraz o zagwożdżeniu dział w sześciu przeciw­
ległych bateryach. Aleksaudrya się pali. Khedyw 
znajduje się w pałacu obsadzonym przez 700 żołnierzy 
okrętowych.

Bydgoszcz 13 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., jasno-ciemna 195—205 pł., ciemniej­
sza i szkl sta 210—220 poślednia —,— płac.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękne 145—146 pł., po­
ślednie —płac.

Jęczmień bez in„ piękny do browarów 130 — 145 pł , 
wielki i drobny 110—125 pic.

Owies w miejscu 135 -145 pł.
Groch wrzący 145 160, na paszę 130 —140 
Okowita za 100 litr, a lOO°/„ 46,75 plac

(m) Szczawnicami2 lipca. Sezon kąpielowy rozpoczął się 
już na dobre — ostatnie dni pogodne, a nawet jak na tu- 
tajszy klimat, gorące, mnóstwo zwabiły gości — liczba ich 
dochodzi do 1500, zamówienia na mieszkania wciąż jeszcze 
nadchodzą, tak że osób będzie do 3000 tego roku. Prze­
ważnie przybywają z Galicyi, potem wiele także z Królestwa, 
a bardzo mało dotąd z Poznańskiego. Mowę słychać wy­
łącznie polską, licząc w to całą administracyą, która jest 
polską. Życzyćby wypadało, ażeby wasi rodacy z Księstwa 
wyjeżdżający do wód, nie szukali zdrowia po innych kąpie­
lach, mając w Galicyi to samo, czego gdzieś pcmiędzy ob­
cymi szukają. Szczawnica — Krynica — Iwonicz — Za­
kopano — Rymanów — zupełni« zastępują Ems — Glei- 
chenberg — Bohitsch i prawie Karlsbad. W Szczawnicy 
(która jest własnością Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie) 7 mamy źródeł, tak na żołądkowe, jak i piersiowe cier­
pienia (żentyca) wielce pomocne. Komunikacye tudutąd bar­
dzo łatwa z Poznania na Kluczborek do Krakowa, zkąd na­
stępnie przez Tarnów do Starego Sącza, gdzie na staeyi 
dosyć zawsze czeka górali z wózkami, aby za 2 — 4 guld. 
przewieźć do Szczawnicy. Mieszkanie dziennie od 1 guld. 
począwszy i wyżej, a utrzymanie dziennie 3—4 guld., taksa

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 13 lipca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE BRANCE. Bukowski 
z Próchnowa, prof. Bądzkiowicz z Warszawy, dr. Szu- 
mau z żoną z Władysławowa, Brzeski z żoną z Cie- 
ślina, Cissowski z żoną i pani Karukowska z Królestwa 
Polskiego, Fuss z Gołaszyna, Tyszka z żoną z War­
szawy, Prittwitz z Kudowy, hr. Plater z Prochów.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Goślinowski z Dą­
brówki, Spenuer z Szczecina, Pommernell z Berlina, 
Krajewicz z Śremu, Milbradt z familią z Gościejewa, 
pani Bogucka z Królestwa Polskiego, Hoppe z Podsto- 
lic, Sterna! z żoną z Turwi.

Wrocław 13 lipca 1882.
Zyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedz. — cent. Cena 

wypowiedziana —,— żąd., lipiec 145,— płac., lipiec-siorpień 
144,— żąd . sierpioń-wrzosień —,— płacono, na wrzesień-pa» 
ździernik 145 pl. i żąd., październik-listopad 144,— żąd., listo- 
pad-grudzioń 142,— żąd., kwiecień-maj 1883 142 płac.

Pszenica. Wyp. — cent., na lipiec 216 żąl.
Owies. Wypowiedziano —• cent., na lipiec 134,— 

żąd., lipiec-sierpień 130,— żąd., wrzesień-paździeruik 128,— 
żąd., październik-listopad 128,50 żąd.

Rzep. Wypow. —ctr., lipiec —,— żąd., wrzesień- 
październik 263 żąd., 260 pł.

Olej rzepiowy stale, wypow. — cent, w mieiscu 
62,— żąd., —płc.. lipiec 60,— żąd., —,— płac., lip:ec-sior- 
pień 58,50 żąd., — płc., sierpień-wrzesień —,— żąd.. wrzesień- 
październik 67,50 żąd., — płc., październik-listopad 57,50 żąd.

Okowita stalój, wypowiedziano 20,000 litr., w miej­
scu płacono, lipiec 47,80 plac., lipiec-sierpień —,— pic.,

- żąd , siorpień-wizesień —, - płc., wrzesień-paździornik 48,40 
żąd., paździe nik-listopad 48.20 płc., — żąd., listopad-grudzień
48,— żąd., kwiecień-maj 1883 49,— pic., — żąd.

Cena wypowiedziana na 14 lipca: żyto 145,— mrk., psze­
nica 216,— mk., owies 134.— mrk., rzep —. — mrk., olej rze- 
piowy 60,—, okowita 47,80 mrk.

Ceny targowe z dnia 13 lipca 1882.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

Poznań 14 lipca 18<_2.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. —- 10.0001,,. T dias. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 46,60 marek, 
lipiec 46,60, sierpień 46,70, wrzesień ¡.47,30, październik 47,10, 
listopad-grudzień 46,90 w miejscu bez beczki 46,60.

»pi:, w u zdanie giełdowe. — Peznan 14 lipca 
4°/„ listy zastawne poznańskie 100,80. 4°/,, listy rentowe pozn.
100.80. 5% powiatowo obligacye 105,—, 4’/,'70 powiatowe, 
obligacye —,—, ślązkie listy zastawna 47„
górnoląskie listy ront. 100,75. Kwilecki, Potocki Sp (Bank rol­
niczy) 80,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenio sprytowe 68,— Po­
znański bank prowincjonalny 122. — . 4% pożyczka pa. stw.
101 80. 4l/,"/0 pruska, i ożyczka ukonsolid. 104.50, 31/,0/» oblig. 
długu państw. 98,80. Marcbijsko-pozn 37,50. Marchijsk.-pozn.

Księgarnia 11. Leitgebra 
i Sp. w Poznaniu otrzymała na
skład główny i peleca: (1294)

Sta Aniela» Merici
założycielka

zakonu św. Urszuli
napisała

Stanisława z ¡¡¡oleckich Lewandowska.
Nowe wydanie. 317 stron.

2 mrk.

Urszulanki w Polsce
na pamiątkę

25-letniego jubileuszu założe­
nia klasztoru PP. Urszulanek 

na ziemi naszej 
przez autorkę ć>'w. Anieli Merici 

8° 99 stron. 80 fen.

Nabyłem resztę nakładu i polocaro:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 spore tomy w 8ce

których cena wynosiła dotąd 12 marek zniżyłem na

sześć marek.
Pragną ych to cenne dzieło nabyć upraszam o zlecenia.

Jarosław Leitgeber, Poznań.
Tom I Dzieje starożytno jako też Tom III Dzieje nowoczesno mo­

żna także osobno nabywać, natomiast Tom II osobno się nio oddaje.

Co tylko wyszła z 
broszura

pod prasy 
(1285)

W ksietarni J. Ł Zoaiskieo w Poznaniu
wyszło już z tiruku w drugiem wznowionem i poprawiorem wydaniu:

Piśmiennictwo polskie
w życiorysach naszych znakomitszych pisarzy

ułożył Józef Chociszewski
w ósemce str. 338 z licznemi ilustracjami Cona egz. 1,50 mrk.

P o a t a n o w i e n 1 a 

mi- jskiój
deputacyi targowej

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto.............
Jęczmień . . 
Owies. . . . 
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Rzep . 
Rzepik 
Rzepik 
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Siemię 
Lnica
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Nowe Miasto nad Pilicą
w Król. Folskietn, Meraii Piotrkowskiej, Powiecie Rawskim. 

Mad weWeczBczy.
Racjonalna li draterapia, kąpiele rzeczne, gimnastyka, 

wody mineralne. Obszerny i wygodnie urządzony zakład kąpielowy cały 
rok otwarty. Dyjetetyczne stołowanie, zdrowe powietrze, malownicze po­
łożenie, w lecio sUłi muzyka.

Wielce skuteczne leczenie wodą w chorobach nerwowych, 
w katarach w ogóle, a szczególniej żołądka, kiszek, pęcherza i macicy 
i w przekrwieniach wątroby i śledziony, w reumatyzm ich, niedokrwistości, 
zakażeniu rtę- iowem, skrofulicznem. z-mniiznem, w bezpłodności, otyłości, 
błędnicy, nasi-niotuku, n emocy męzkiej.i w ogólnych osłabieniach po 
ciężkich chorobach, po kuracyi - odami karlsbadzkiemi, marienbadzkiemi itp.

Utrzymanie tałodzicne z leczeniem i kąpielami od Rs. 2 do 
Rs. 3 kop. 50. (916)

Internat i restauracya dla Mtarozakouuyeli.
Koinuuikacyu ji zez Skierniewice, stacją dr. żel. Warsz.-Wied. 

i Warsz.-Bydg. i prz' z Rawę, lub z Warszawy karetkami poeztowemi p zez 
Grójec. Bliższe objaśnien a w aptece Kucha1 zewskiego w Warszawie, Se- 
nitorska 480 lub w Nowem Mieście nad Pilicą w zarządzie zakładu.

Br. Leon Rrzeczniowski. Br. Jan Bieliński.
0 członków

Spółek zarobkowych.
Rzecz przeciw nieogr niczonej soli­
darnej odpowiedzialności itd. Stron 
55. Cena 1 m., z przesyłka 1,50 m. 
Nabyć molna w drukami F. Chocie- 
cieszyńskiego w Poznaniu i przez 
'< sięgarnie.

Skład

Berlin, 13 lipca (sprawozdanie urzędove.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 200—230 według jakości: na 
miesiąc bież. pł. 213—212,5; na lipiec-sierpień płc. 207—207,5 
do 208,5; na wrzesień-paźdz. pł. 203—202—202,5; na paździer­
nik-listopad plac, 202—201; na listopad-grudzień plac. 200,5. 
Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedziana — mrk. za 1000 
kilogr. Cena przecięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 147 —161 według 
jakości: na miesiąc bieżący płac. 151—150,5 —153; na lipiec- 
sierpień pic. 148,5 — 148,75—147,75; na wrzesień-paździeruik pł. 
145.5—145 — 146; n- październik-list. płc. 144,75—144—144,75; 
na listopad-grudz. pic. 143,5—153—143,5. Wypow. 2000 «ent. 
Cena wypowiedziana 152,0 m. Cena przecięciowa — mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego zian a 
żąd. 120-190 wedłng jakości.

Ku kury'Iz a w miejscu żąd 160—166 według jakości. 
Wypow. —, — ctr. Ceua wypowiedz — m.

O w e s za 1000 kilog w miejscu żąd 128 170 wedłi g
jakości, on miesiąc bieżący pł. 137,5—137,75; na lipiec-sierpień 
nora. 134,5, na sierpień-wrzesień płacono —,—, na wrzesień- 
paździeruik płacono 134.—. Wypowiedziano 4000. Cona 
wypowiedz’»aa 137,5. Cena przecięciowa — mk

Ole. r z o p .i k o y. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płacono 58,9 mrk.. w miejscu z beczką płac. —.— mrk , 
na miesiąc b.ełący płac. 59,2; na wrzesień-paździornik płacono 
57,8—58,3; na październik-listopad i listopad-grudzień płacono 
57,7—58,1. Wypowiedziano —centn. Cena wypowiedziano 
----- n rk. Cena przecięciowa — mrk.

U k o w ■ i. a. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
be; boczki płacono 48,7—48,6, w m e sou z b"-mieiscupret. , •

czka płacono —. ')» miesiąc bieżący płacono 48,5 -48,7; 
na lipiec-sierpień ple. 48,5—48,7; na sierpień-wrzesień płamuo 
48,5- 48.8, żąd. —; u wrzesień-październik płacono 49—49,4 
do 49,3; na październik-listopad płacono 48,0 - 49,2; na listo­
pad-grudzień płac. 48,0—49,0—48,9. Wypowiedziano — l.tiów. 
llera wioow. —,— m. Cena przecięciowa — mrk.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 14 lipca 1882 
Pszenica słabo, 
lipiec 211,—
wrzesień-paźdz. 201,—
Zyto słabo.
lipiec 152,25
lipiec-siorpień 148,50
wrzesień-pazdz. 145,--

Olej rzep, słabiej, 
wrzesień-paźdz. 57,90
paźdz.-list. 57,70
Okowita słabiej 
w miejscu 48,40
lipiec 48,30
sierpień-wrzesień 48,30
wrzesień-paźdz. 49,10
list.-grudzieJ 48,70

Owies
lipiec-siorpień 134,50

Wypow.-żyta wsp. —
Wjpow.-okow.kw. 0,000

Szczecin, dnia 14 lipca 1882 
Pszenica słabo.
lipiec
lipiec-sierpień 
wrześ.-paźd. 

Zyto słabo, 
lipiec
lipiec-sierpień
wrześ.-paźd.

Rzepik
wrześ.-paźdz.

222.—
217,—
204.50

153,-
147.50 
144,—

271 50

Kursę końcowe 13 lipca.

J&ap£t.ały.
Galie, akc. k. 135,—
Pr. consol. 4®/, 101,90
Pozn. listy z. 100,90
Pozn. listy rent 101,—
Austr. banknoty . 169,60
Austr. renta złota 81,10 
Aus.r. losy 1861'. 122,60
Włochy . . 88,80
Rumuny . . 103,40
Ros. banknoty 202,75 
Ros.-ang. pożyczki 82,75 
Pol. 5°/„ list. zast. 63,30 
Pol. lik. 1. zast. 55,25 
Kredyty . . 538,—
Kolej państwowa. 559,— 
Lombardy 228,—
Usposnb. uciśn.

(Kursa końc.)
Olej rzep. potw. 
lipiec 57,75
wrześ.-paźdz. 67,75

Okowita osłab, 
w miejscu 47,40
lipiec-sierpień 47,20
sierp.-wrześ. 47 50
wrześ.-paźdz. 47,90

Petroleum
wrześ.-paźdz. —

Towarzystwo 
Czytelni Ludowych
przypomina Publ czności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
i tanich książek, które niniojszem 
członkom swym poleca. Zgłosze­
nia się o nie należy przesyłać pod 
adresom Dr. St. Jerzykowski Poznań 
u|. Podgórna Nr. 13, który na żą 
danie przes ła też bezpłatmo kata­
logi książek naszych. Nadmienia się, 
że jak dawniej tak i nadal rozda­
wać będ/.ie Towarzystwo chętnie książ­
ki i bezpłatnie wszędzie tam.gdz e nie- 
zamożoość zgłaszających się lub inne 
okoliczności togo w i m a gać będą. (8101

Wrocław.
Hôtel de Borne

w środku miasta 
zupełnie odnowiony i nowo urzą­
dzony, wszys'kie pokoje na I i II 
piętrze, z widokiem na ulice wesołe, 
od 1,50 mrk. aż do 3,00 mrk. Do­
bra, restauracja. Najrzetelniejsza

S. Sobeskiego w Bazarze
poleca

Soncliong czarną Nr. III po 3,00 marki za funt
n „ Nr. II po 4 00 marki za funt
r „ Nr. I mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt.

Peceo kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt
Melange Nr. II po 6 marek za funt 

„ Nr. I po 9 ma/ek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (1194)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

usługa. Usługa polska (1290)

2£arol Oczipka.

stroiciel iortepianów
uprasza wielce Szanowną Publiczność, aby zamówienia odtąd przesyłać ze- 
chciała do jego (1213)

Magazynu fortepianów
w Poznaniu

Piekary nr. 5 w podwórzu na parterze
Kilka nowych i starych fortepianów znajduje się na składzie. 7 skrzyń 

od pianin można tamże tanio nabyć.

W dniu I7go b. m. o godzinie lOtój przed 
południem wydzierżawiać się będzie przez licytacyę
w Augustusburgu pod Obrzyckiem (1295)

Folwark Annaberg
pod Obrzyckiem

mający 1000 mórg. magd. areału.

Zarząd ordynacyi Obrzycka.
Stary Rynek nr. 53|54 i Jezuicka ul. nr. i.

Od Igo p.-iździernita jest do wynajęcia kilka eleganckich pomie- 
szkań o fi i 3 pokojach i kuchni na I i II piętrze, jeden kram przy Hyn- 
ku i jeden przy Jezuickiej ulicy. — Lokal restauracyjny ..Alhambra“ jest 
do wynajęcia natychmiast. Bliższych szczogóiów u ¡zieli każdego czasu

Wyszyński, II piętro. (1261)

l€y nek 67. Jedynie ty łka Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
sprzedaje s:ę jak dawniej po bajecznie tanich, lecz stałych 
cenach hiszpańskie czarne i kolorowe ko onki, metr od 18 
fen. począwszy, szorokie wstążki atłasowo metr 20 fen. chu-

fyiy! steczki koronkowe od 1 mr 25 fen. począwszy, pończochy 
i szkarpetki od 25 fen. aż do najelcg .ueciejszych z czys ego 
jedwabiu, kamizelki dla dam i panów od 75 fen. począwszy,

¡Szli kołnierzyki dla dam i panów; mankietki i krawatki, od 10
M fen. począwszy, wszys kio towary krótkie i białe, bardzo pie- ( '¡W

MAJj kno biżuterye i różne inno eleganckie bajeczn e tanie przed- 
ijj? mioty. Pozostałoś^ 'z 'masy konkursowej łlaurycego Joa- M 

L chima po cenach bhecznie tanich. (1196) || $#
7. E. Bab. Eynek 67. Jj#U Rynek 6

wielki skład machin do szycia
orginaylno - patentowych Singer a 
i oryginalno patentowyćhLipskich 
słupkowych. Główna mechaniczna pra­
cownia reperacyi wszelkich machin. (1259) 

Zakład palenia falban 
Ceny przystępne, rzetelna gwaraneya 

Poznań ul. Jezuicka nr. 12.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nano po cenach ulorzająco tanich, jako to: (12)9)

biurka cylindrowe, męzkio i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowom i ry- 
psowem, gustownie aranżowan.; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wilhelmowska ulica nr. 20
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy.

Wykwintnego smaku Peoco. Me- 
liiige 4.50 mrk. za funt,

Prusze Melange, Congo, Souchong 
od 1,75, 2, 2,50, 3 i 4 mrk. 
za funt.

Kawy surowe w wielkim wyborze 
przy 5 funtach hurtowne ceny; 
na życzenia wysyłam próby fr.

M. Wizę
hurtowny skład kawy holenderskiej. 

Wrocławska ul. 30. (1293)

przynoszący bardzo znaczny do­
chód, jest natychmiast do na­
bycia. Mający chęć kupna ze 
ebeą swoje zapieczętowane 
zgłoszenia sub. A. H. w Eks- 
pedycyi Kuryera Poznań­
skiego złożyA____  (1289)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Najnowsze i najle­
psze piorunoclągi 
jako też pokrywanie 
dachów cynkiem wy­
konuje szybko i tanio
Emil Kroh, Kościan.

z wykształceniem przynsjmniej 
kundanerskiein poszukuje zaraz

Bank kredytowy
Donimirski, Kalkstein, Ły- 

skowski i Sp. w Toruniu.

Dla chłopaka
z dobrej fam., będącego już rok za­
trudnionego w handlu korzennym, 
znaj, oba języki krajowe, poszukuj« 
się d a dalszego wykształcenia w rze­
czonym zaw. miejsca w Poznaniu.-^ 
Zgłoszenia uprasza się oddać p0^ 
lit. R. S. do Ekspedycyi Kuryeri* 
Poznańskiego.(1284)
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